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1 dni paźwiątecznych 
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Recznik XL 


Czy i co się robi? 


Co kilka dni czytamy w pismach: odbyło 
się posiedzenie komitetu ekonomicznego mini- 
strów, biura ministerialne pracują nad nowemi 
przedłożeniami dla Sejmu, p. premjer wrócił 
z urlopu i cbjął urzędowanie itd. Możnaby z 
tych i podobirych doniesień wnioskować, że 
tam u góry praca wre w całej pełni i że = to 
przecież jest jej cetem — æ tej pracy wyłdą 
zbawienne skutki dla państwa i społeczeń- 
stwa, tak bardzo potrzebujących pomocy. 

Są jednak sceptycy, którzy na takie donie- 
sjenia wzruszają ramionami. Co w tem dziw- 
nego, powiadają, że w biurach ministerjalnych 
odrabia się kawałki, że ministrowie zbierają 
się dla omówienia bieżących spraw — takie 
rzeczy były zawsze i będą pod takim czy im 
nym rządem. Grunt, co z tych prac wyniknie 
i czy może coś wyniknąć, Bo że dotychczas 
nie nie wynikło, we trzeba specialnie pisać; 
widzimy owce tej pracy w coraz pogarsza” 
jącej się sytuacji gospodarczej, w pełiem za” 
miedbaniu życia politycznego, w zumełnej bez- 
nadziejności, w jaką społeczeństwo popadło, 
nle widząc pomocy stamtąd, skąd przyjść po- 
winna. 

U nas, mimo braku praktyki, zwyczaj czy 
moda odbywania posiedzeń dla ważnych i 
mniej ważnych spraw jest tak bujnie uprawia” 
ną, jak w państwach o daleko starszych for- 

«mach politycznych. Mamy bez liku różnych 
Izb, stowarzyszeń, komitetów, komisyj itd. i 
zdawałoby się, że gdzie tylu ludzi poświęca 
myśli į czas dobru publicznemu, tam powinno 
być łatwo o pomoc w nieszczęściu, o radę przy 
załamaniu się sytuacji. Tymczasem widzimy 
objaw wręcz odwrotny: im włęcej takich zbio- 
towych zrzeszeń powstaje czy powołuje się 
do życia, tem większa panuje bezradność, tem 
|. mniej faktycznej pomocy przy wielu — nieraz 
nawet dobrze pomyślanych — słowach. 

Całkiem otwarcie mówiąc i to zupełnie bez 
uprzedzeń i bez specłalnej do kogckolwiek nie- 
chęci, uważamy to wszystko, co się — szcze- 
gólnie w prasie sanacyjnei — podaje jako pra- 
cę, za przelewanie z pustego w próżne. W ja- 
kiej dziedzinie ta praca w ostatnim czasie się 
ujawniła? Sprawę bezrobocia zdjęto z bark 
państwa i zrobiono z niej sprawę „dobra pu- 
blicznego“ w sensie uprawiania dobroczyności 
publicznej; sprawę samorządu spycha się z se- 
sji na sesję, a tymczasem mnożą się komisarze 
i prowizoryczne zastępstwa prowizorycznych 
olał samorządowych; sprawy gospodarcze 
traktuje się z dnia na dzień, bez szerszego 
į jednolitego planu, widząc i głosząc, że robi 
słę coś, podczas gdy ci, na których ta robota 
jest obliczona, nie mogą w żaden sposób spot- 


kać się z jej owocami. I tak możnaby wyli- i 


czać bez końca rzeczy w systemie, który mo- 
żma nazwać „pracowitem próżnowaniem”. 
Przecież ci wszyscy wyżsi i riżsi urzędnicy, 
dobrowofni i z urzędu opiekunowie społeczeń- 
stwa, ci wszyscy prezesi i inni dygnitarze ta- 
ich i owakich komitetów — to są ludzie, któ- 
| 2% 2 oburzeniem odparliby zarzut, że zadar- 
mo biorą pieniądze, że bez pożytku sprawują 
rozmaite godności. 
| Cóż dziwnego, że przy takich stosunkach 


Konfiskata „Naprzodu* 


Wczorajszy ramer „Naprzodu“ zasiał skonfi- zostały dodatkowo skonfiskowane. 
skowany za jeden ustęp z zeznań tow. Struga. W pół godziny po dokonaniu konfiskaty zawia- 
Konfiskata nastąpiła o 10 przed poł. widocznie | domiło nas starostwo grodzkie, że także jedna no- 
ma „wyższy rozkaz". Ten sam skonfiskowany | tatka Iafkuwierszowa w kromice „z Polski* z0- 
uslęp, trochę inaczej stylistycznie ujęty. czyta- stała skonfiskowana. 
liśmy w innych pismach. Nie wiemy, czy i one 


Car prostuje 


TERAZ JUŻ SKROMNIEJ 


Były prezes Sądu Najwyższego p. A. Mogil- 
nicki zeznał we wtorek w procesie brzeskim co 
następuje: 

„(p. Car) zatelefonował do mre z zapy- 
faniem. czy moge go przyjąć na dłuższą kon- 
ierencię. Rozmowa nasza trwała pełne dwie 
zgodzimy... P. Car zaczął mmie namawiać, abyś 
my w miarę meżności wydali wyrok przy- 
chylny dla tendencji rządowej (chodziło o u- 
chylenie dekrelu prasowego — przyp. nasz) 
j przedstawiał mi, że rząd przecież nie może 
ustąpić, bo toby ogromne jego prestiż obni- 
żyło, a gdybyśmy nawet ustalili, że rząd jest 
obowiązany cgłosić uchwałę Sejmu, to by- 
loby to niecelowe, bo rząd i tak jej nie ogo- 
Sł". $ 

Dalej p. Mogólnicki stwierdził. że zapytał p. 
Cara o wyroki, skazujące p. Stpiczyńskiego, by- 
łego redaktora „Głosu Prawdy": 

»=Byto już ich wtedy 30. a potem jeszcze 
wpłynęło kilkanaście, tok że razem zebrało 
się okolo 50 (chodziło o wyroki za oszczet- 
stwo w druku — przyp. nasz). Dlatego (nie 
wykonujemy) — odpar! p. Car, — że Stpi- 
czyński będzie ułaskawiony. No, to ułaskaw- 


ogólny į zasadniczy i nie pozostawała w zwią 
zku z żadną konkretną sprawą sądowa.. 

E-to „zabarwienie, które tej rozmowie p. 
Mogfinicki nadaje obecnie, urodziło się znacz” 
nie później, po upływie niemal trzech lat pod 
wplywem prawdopodobnie niechęci, która 
ściągnalem na siebie, przenosząc zo w stan 
spoczynku”... 

Jak widać z tego zestawienia. p. Car mie za- 
przecza żadnemu z faktów, podanych przez p. 
Mozilnickiego co do treści rozmowy, boć trudno 
mazwać zaprzeczeniem wzmiankę nic konkretnie 
nie mówiącą o „zabarwieniu*. Stwierdzenie takie- 
zo stanu rzeczy — wystarcza najzupełniej. 

Natomiast uderzającem jest, że p. Car wtrąca 
do swcie] odpowiedzi nietylko motyw zemsty o- 
sobistej, która wedle niego kierowała p, Mogi- 
nickim, lecz uważa za właściwe wystawiać b. 
prezesowi Sądu Najwyższego świadectwo. że jest 
„jednostką o skłonnościach wybitnie negatyw- 
nych i formach groteskowych”. 

P. Car wypływa tu, jako arbiter form — p. Car. 
którego już raz w toku obecnej rozprawy musiano 
zreflekiować, że jego listy z zaprzeczeniami mie 
są jaklemiś „ukazami*. które sąd musiałby, wła” 
Gzać do aktów sprawy. Przypominamy. że slato 
się to po zeznaniach posła Trampczyńskiego, kie- 
dy p. Car chciał zdementować, jakoby miał po- 
wiedzieć nieżyjącemu już prezesowi Sadu apela- 
cyjnego, Ruszczyńskiemu: „Niech pan powie sę- 


cież go! — ..Przecież to wszystko jedno, — | gziom, żeby się ni Ą i€ 
en mi p. Car, — on i tak siedzieć nie be- | rządowi, eroa me a Prec 
zie”. s z R 


A trzeba dodać. że p. Car nla zajmułe dzfś na- 
wet żadnego stenowiska w hierarchii sądowej, — 
mimo to, rości! sobie jeszcze specialne — j to le- 
kie — prawa. 


Echa zagraniczne 
procesu brzeskiego 


Wiedeńska „Arbeiter-Zeitung* zamieszcza w 
numerze z 2 bm. korespondencję z Warszawy, 
przytaczając dosłownie znaczną część zeznań tow, 
Haeckera na rozprawie w dniu 25 listopada. Roz- 
strzelonym drukiem podany jest tam m. in. fakt, 
że dzienniki krakowskie podlegały cenzurze słu- 
chacza trzeciego raku i że ten młodzian konfisko- 
wał artykuły profesorów uniwersytetu. Korespon- 
dencia kończy się słowami: 

„Zeznania mężnezo redaktora naczelnego „Na- 
przodu”, prowadzącego od lat mozolną. niezmor- 
dowaną walkę z systemem į kika putkowników. 
wywołały głębokie wrażenie na sali sądowej. 


P. Stanisław Car ogłosił w odpowiedzi ma ze- 
znania p. Al. Mozilnickiego list w prasie „sana- 
cyinej”, P. Car zaczyna od oscbistego ataku na 
p. Mogilnickiego. W stosunku zaś do podanych 
wyżej zeznań p. Mcgiiniekiego oświadcza: 

„l-mo: nie zaprzeczam, że w roku zdaje 
się 1928.. miałem z mim szereg rozmów ma 
różne tematy prawnicze, nie wyłączając rów- 
nież i tematu... o znaczenin j formie uchylańia 
dekretów Prezydenta Rzeczypospełitef... 

2-do: — że rozmowa ta miala charakter 


bmiemy coraz głębiej w bagnach przesilenia, 
otrzymując na pociechę naukę, że irmym nie 
dzieje się lepiej. Cóż dziwnego, że coraz sił- 
niejsze zniechęcenie, coraz większa rozpacz o- 
garnia te stery szczególnie, które zawsze były. 
a szczególnie obecnie są słabą stroną spole- 
czeństwa, zdane na życie z pracy, której ani 
państwo ani kapitał prywatny im rie daje, dać 
— jak mówią — nie może. Cóż dziwnego, że 
ludzie skądinąd spokojni zaczynają coraz kry- 
tyczmiej odnosić się do teraźniejszości, porów- 
nywując ją z dałeko — ich zdaniem — iepszą 
przeszłości. W tem właśnie leży największe iiiiecicakkdga ala Dan RE CZY 

niebezpieczeństwo: w pesymizmie, w zniechę- | ul. Dunajewskiego 5 O p. 2 e 


lastun w peroli M 
S odkrywaniu | poszukiwania bledów nià | doroczne walne 
zebranie partyjne 


dawniej nie było. Innej widocznie potrzeha 
pracy, aby mne były, wogóle były jej owoce. 7 J 

z porządkiem dziennym: 1) Sprawozdania, 2) Sy- 
tuacia polityczna, 3) Wybór OKR. 


Dotychczas o pracy się mówi, ale w jej wy- 

EC jakiś raa jeżeli tak nikłą | Wstęp mają wszyscy towarzysze i towarzyszki, 
jest jej wydajność. A obywatel, społeczeństwo | członkowie organizaoji krakowskiej, oplacajacy 
nie może długo czekać, aż się tam nauczą le- | podatek partyiny, za okazaniem legitymacji pat- 
piej pracować; on żyje i ma prawa do życia | vine]. 

w warmikach, które są życiem, a nle ciągłą | Zê Egzekutywę CE TA MRC: 
rozpaczą | marnowaniam sił ł zdolności jedno- DREW asi AK 


stek jak i ozółu. Wiesław Wohnout 


OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS 
KRAKÓW-MIASTO 
W niedzielę 13 zrudnia o godzinie 10 przedpo- 


— 
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ZMIERZCH KAPITALIZMU 
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Nadprodukcja rolna kłamstwem 


PRAWDĄ GŁÓD I NIEDOMIAR KONSUMCJI 


Okrutna groteskowość ustroju kapitafistycznego 
bije z wszystkich stro. 

Świat cały rozbrzmiewa od biadań i rozpraw 
na temat powszechnego przesilenia w rolnictwie. | 
Poza pracami į konierencjami Międzynarodowego | 
Instytutu Rolnego w Rzymie, poza wielkiemi kon- | 
gresami, przezeń zwwołanemi, pojedyncze państwa , 
biedzą się nad swemi problemami rolnemi, grupy 
państw i ich wielkie naukowe instytucje i prak- 
tyczne zrzeszenia rolne naradzają się nad coraz to 
nowemi Środkami ratunku. W Lidze Narodów 
sprawy rolne zajmują poważne miejsce, a Stany ; 
Zjednoczone powołały nawet do życia specjalną | 
komisję (Farm Board), złożoną z najwybitniej- 
szych teoretyków i praktyków rolnictwa i zaopa- 
trzoną w kredyt 500 miljonów dolarów. Jej zada- 
niem jest badanie źródeł amerykańskiego i świa- 
towego przesilenia rolnego, stormulowanie i zrea- 
lizawanie środków naprawy i prowadzenie tym- 
czasowej akcji pomocy | ratunku dla amerykań- 
skich rolników przez łombardowanie zapasów i 
nowych zbiorów, przez imterwencie na giełdach 
i rynkach rolniczych w celu utrzymania rentow- 
mych cen. 

Skutek: Zapasy w Stanach, w Argentynie, w | 
Kanadzie i w Australți nadał rosną, dobre lub nad- 
zwyczajne urodzaje spadają na głowy rolników, | 
jak gdyby lawiny katastrof, rolnicy ubożeją, pro- 
letaryzują się i nie mogą zwracać dłużnych kapi- 
tałów ani płacić procentów. W krajach wielkich 
eksportów rolnych przystąpiono do ograniczenia 
uprawy ziemi (w Stanach Zjednoczonych © 25%) 
łup oddają na zniszczenie wielkie ilości zboża, ka- 
wy, bawełny, owoców i w. i. W bieżącym roku 
lisunięto z rynku w Ameryce 7 i pół miljona bał 
bawelny dla utrzymania ceny. Amerykańska ko- 
misja rolna (Farm Board) wpada w bezradność, 
wyczerpała swe wielkie kredyty, me osiągnęła 
żadnych teoretycznych ni praktycznych rezulta- 
tów na dalszą metę. W lecie b, r. jej prezes, w o- 
bliczu bezradności i bezpłodności wystłków tej ot- | 
ganizacj, położył kres wszelkim interwencjom 
cennikowym i podał się do dymisji. 

Tono kraje o charakterze przeważnie lub wy- 
lącznie rolniczym, jak np. kraje środkowej i potu- 
dniowo-wschodniej Europy. uginają się 1 niszczeją 
wskutek niskich cen płodów rolnych i braku dtu- 
goterminowych, tanich kredytów rolnych, wsku- 
tek wysokiego zadłużenia i wysokich procentów. 
Jakich z ziemi wygospodarować nie można. 

W Polsce n. p. długoterminowe długi rolnictwa 
wynoszą — 2'35 mäjardów złotych i kosztują 11% 
rocznie, długi krótkoterminowe — 1'5 miljarda zł. 
i kosztują przeciętnie 16% rocznie, podatki ł cię- 


żary publiczne — 230 miljonów zł., koszty ubez- | 


pieczeń — 24 miljozów rocznie, Płynące z tych 
tytwłów roczne obciążenia rolnictwa wynoszą Ko- 
to 900 milionów złotych. Rządowa statystyka oce- 
nia roczny dochód brutto całego połskiego rolnic- 
twa na 2'3 miljarda zł, — Po potrąceniu wspo- 
mmnianych 900 milionów zł. pozostaje 1'47 miljarda 
zl. rocznie dla konsumecji ludności rolnej, dla ko- 
sztów produkcji i inwestycyi rolnych, a więc 65 zł. 
od i ka. roli. Poznańskie Towarzystwo rolnicze 
ocenia dla intentywnie uprawianych gospodarstw | 
rolnych w Poznańskiem wyłącznie koszty produk. 
«cji dla 1 ba. na 165 zł. rocznie. — Z tych zesta- 
wień biją jaskrawo w oozy kałastrofatne rozmia- 
ry przesilenia rolnego w Polsce, niemożność in- 
tensywnej uprawy ziemi į nieopłacałność uprawy 
wogóle. 

Kraje rolnicze środkowej i południowo-wscho- 
«niej Europy i kraje, produkujące surowce prze- 
myslu uginają się pod katastrofą niskich cen, ubo- 
žeja, zmniejszają konsumcię dóbr przemyslowych. 
A więc kryzys w produkcji rolnej (w szerokiem 
tego słowa znaczeniu) | je] zbytu, potęgniący prze- 
Silenie krajów przemyslowych i z niem ściśle zwią 
zany! 

Gdzie źródło tego przesilenia rolnego, ogarnia- 
lacego cały świat, choć odmiennego w różnych 
krajach? Czy można choć na chwilę serjo trakta- 
wać biadania kapitalistycznych teoretyków lub 
praktyków rolnych. że źródłem przesilenia jest nad 
produkcja Tolna? Czy nie jest oczywistem klam- 
stwem. że istnieje nadmiar płodów ralnych, nato- 
miast jawną prawdą, że na dwumiljardową lud- 
ność świata setki millonów ludzi doslownie glo- 
duja. a grubo większa część tudzkości balansuje 
dookola najniższej granicy utrzymania życia? Czy 
jeszcze tak wielkie, wielokrotnie większe nż ist- 
miełące na Świecie zapasy zboża, bawelny, cukru 


itd... nie moglyby być z łatwością skonsumowane, | 
gdyby setki milionów ludzi moglo jadać do zyła, 


gdyby poziom życia przeważające! większości lu= 
dzi na ziemi odpowiadał choć w części poziomo- 
wi cywilizacji i możliwościom, leżącym w postę- 
pach każdej dziedziny życia? Niema więc nadpro. 
dukcji w niema nadprodukcji sur?w- 


ców! Świat cały choruje i ugina się pod nedomia- | 


rem, pod przeraźliwie niskim pozomem życia i 
konsumch. 

Możnaby śmiało i obrazowa powiedzieć, że set- 
ki millonów gladnych ludzi w Europie, w Chinach, 
w reszcie Azji, w sowżetach, wyprzątnęłyby wszel 
kie spichrze zbożowe na calej kuli ziemskiej w 
ciągu jednego dnia. Najlepszym dowodem ji przy- 
kladem jest oferia zbożowa Stanów Zjednocze- 
nych dla Chin i Niemiec i oferta bawelniana dla 
Niemiec. Jeśli niema zbytu, to dlatego, że głodne 
masy nie mają gotówki na zapłacenie, choć mają 
ochotę do pracy, lub żak źle są wynagradzane, że 
*onsumcja ich musi być głowa. 

1 jeszcze jedno. Na skutek zmechanizowania i 
schemizowania uprawy rolnej nastąpił olbrzymi 
spadek kosztów produkcyjnych, zwiększyły się 
natomiast: zdolność produkcyjna warsztatów rol- 
nych i objętość produkcji w takich krajach, jak np. 
Stany Zjednoczone, Kanada, Argentyna, Austra- 
dja, a ostatnio i sowiety, Jeśli np. stosunek kosztów 
produkcji w tych krajach, a w krajach środkowej 
1 południowo-wschodniej Europy wyraża się w 
cyfrach 1:2 i pół, jest jasną rzeczą, Że konkuren- 
cią zamorskich krajów, a w najbliższym czasie 
także państwa sowieckiego, musi siłą rzeczy wy” 
kluczyć poza nawias zdolność eksportową kra- 
jów europejskich i zmnsić rządy tych krajów do 
utrzymania zapomocą cei cen na wewnątrz. I mi- 
mo to, już dziś niskie ceny zbóż zamorskich gniota 
ceny, chronione cłami, popod zranicę kosztów pro- 
dukcji w krajach o niższej sprawności technicznej 
ł czynią uprawę roli nieopłacalną, doprowadzają 
cały warsztat rolny tych krajów do tankructwa. 

Jeśli np, w Polsce średnia i wielka własność 
zlemska jest ponad wszelkie możności płatnicze 
zadłużona i zbankrulowana: jeśli Towarzystwa 
Kredytowe Ziemskie w Warszawie wystawiło nie 
dawpo temu 920 dóbr ziemskich na licytację, a nie 
o wiele mniejsze ilości takież towarzystwa w Wil- 
nie, we Lwowie i w Poznaniu, bez prawdopedo- 
bieństwa sprzedaży (liczba byłaby znacznie wię- 
kszą, gdyby urzędy ziemskie pozwalały na licy- 
tacyine sprzedaże za dlugi finansowe, gdyby han- 
kl nie prolongowały kredytów, a z rządowych 
pieniędzy nie udzielancby subwencyj w różnych 
formach); jeśli ludność włościańska zupelnie zubo- 
żała i zmarniała, jeśli ona, zawsze punktualna i 
solidna w spłacaniu długów, nie płaci wcale, niema 
siły kupnej dla najniezbędniejszych artykułów 
przemysłowych, chodzi bez odzieży i butów i już 
nawet nafty nie kupuje; to ta wewnętrzna kata- 
strofa ludności rolnej leży na plaszczyźnie prymi- 
tywów techniki uprawy, wysokich kosztów pro- 
dukcji, niskich cen w stosunku do własnych kosz- 
tów, bardzo wysokich w stosunku do kosztów pro 
dukcji w krajach o wysokiej technice rolnej, 

W tych niewspółmiernościach szukać należy 
częściawo przyczyn rozpiętości między cenami 
płodów rolnych a przemysłowych (ncżyce) ni- 
skiego poziomu konsumcyinego na wyroby prze- 
mysłowe u ludności rolnei. 

Według dat, podanych przez „Maly Rocznik 
Statystyczny”, ceny płacone przez polskiego Tol- 
nika za niezbędne dla niego artykuły, przed wojną 
a obecnie, są następujące: 

przed wojną: ohecnie: 
135 kz.żyta 321 kg. żyta 


za pig... 


za 10 kg. superfosłatu. 3%, „ Ban n 
Mamie ONW W (Łow ACEI 2 
za 10 kg. cukru. « « 46. „ M» n 
za 10 kg. soli. . Wn ob Zd Ę 
za 10 kg. mydła Ma "(69 Mi 25 
za 100 ke. węgła. - - 8, „ 59, on 

Wyjście? Podniesienie techuhiki uprawy do 


współczesnego poziomu! Do tego potrzeba bar- 
dzo wielkich, długoterminowych, tanich kapita- 
tów, przeobrażenia struktury rolnej w Polsce i w 
krajach technicznie zbliżonych do niei swą pra- 
dukcją rolną, w Kierunku umożliwienia wspólnej 
uprawy na wielkich opłacalnych obszarach, pod- 
niesienia oświaty wśród szerokich mas włościań- 
skich i fachowości rolnej do poziomu. patrzednego 
dła zrachnalizowanej uprawy ziemi. Tak głęboko 
sięgające przemiany np w polskiem rolnictwie. po- 
chłanialącem przeszło dwie trzecie całej ludności, 
Są pracą na bardzo, bardzo daleką metę. W abec- 
nych stosunkach międzynarodowych į wewnętrz= 
nych nawet nie do pomyśletia. Z perspektywy po- 


bii | 


ziemu polskiej struktury rolnej ; techniki uprawy, 
polskiej i międzynarodowej sytuacji finansowej, — 
graniczą one z utopią. W sowielach próbuje się 
od Jat urzeczywistwać tę utopię. M. lgnetus. 


Z Hiszpanji 


TRWANIE, CZY ROZWIĄZANIE OBECNEGO 
PARLAMENTU 


W Hiszpanii debatują obecnia nad kwestją, czy 
po uchwaleniu Konstytucji parlament obecny, mial. 
by uważać swoje mandaty za wygasłe, czy też 
w jego rękach znaleźć się powinno į nohwalenie 
ustaw uzupelniającyci. 

Hiszpania iest obecnie przedmiotem obserwacyj 
wszystkich ludzi, intersułących rię problemem, lak 
oddycha i urządza się kraj, ktt y zdart z siebie 
zaschią skorupę monarchizmu , dyktatury. Tow. 
Fernando de Los Rios, obecny minister sprawie- 
dliwości w Madrycie, zwraca uwagę na tem inte- 
resujący moment, że oto naród stara się równo- 
cześnie ugruntować swoją woh Ść i przeobrazić 
się z punktu widzenia ekonomicznego i socjalnego. 

Ale powróćmy do sprawy Kortezów. 

Ałbornoz, minister robót publicznych, reprezen- 
tujący w rządzie stronnictwo radykałów społecz- 
nych oświadczył prasie; 

„Rozstrzygnięcie aktuainych problemów poli- 
tycznych zależne jest od losu, który spotka pro- 
pozycję socjalistów, żądających, ażeby ustawy 
uzupełniające zostały uchwalone przez parlament 
obecny." 

Clhodziłoby tu o uchwalenie 24 ustaw, co do 
xtórych ów minister mznawał 14 do 15 za nader 
pilne. 

Albornoz przytoczył te ustawy, Są pomiędzy 
nimi takie, jak „statuty regionalne", czyli ustawy 
samorządowe dla poszczególnych prowincyj, o 
których wydaniu wspomina konstytucja, a o które 
dopominają się usilnie różne prowincje z Katalonią 
na czele. Chodzi też o uzupemienia konstytucji 
w szczegółach, dotyczących prawa wyborczego. 
statutu urzędniczego itd. 

Organ stronnictwa socjalistycznego „El Sociali- 
sta“ wyraża się o tych, którzy żądają usunięcia 
śię abeonego parlamentu po uchwaleniu konstyjie 
cii — w sposób następujący: 

„Orientujemy się jasno w konspiracji przeciwko 
Kartezom (parlamentowi) obecnym. Nie one są 
zwałczane, lecz parlamentarna grupa socjalistycz- 
ma. która jest obecnie najmocniejszą podporą re- 
publiki. Sądzą, że nowe wybory mociągnęłyby za 
sobą uszczuplenie naszej grupy parlamentarnej. 
Myla się. Nasza siła Jest nienaruszona i w pełnym 
marszu w gótę 

Z drugie] strony niezręczność naszych przeciw- 
ników, chcąc zniszczyć organizm, wytworzony 
przez rewolucię, wzmoci naszą powagę wobec 
kraju, a ich zmniejszy” 

W sprawie Kortezów mniej wyraźnem jest sta- 
nowisko wodza radykałów, a obecnego ministra 
spraw zagranicznych, Lerroux, który oświadcza, 
że należałoby wynaleźć jakąś formułkę, kompra- 
misową dla tych, którzy chcą przedłużenia man- 
datu obecnych kostezów i tych, którzy chcą ich 
natychmiastowego rozwiązania. Ustawy wzupel- 
niające należałoby zaaprobować, ale trzeba imtk- 
nąć wszelkich dwuznaczności przez rozgranicze- 
nie ścisle, dobrze przemyślane, 

Skoro mowa o Hiszpanji dodamy, że w przy- 
szłym tygodniu mają się odbyć wybory prezyden- 
ta republiki. 


Przegląd gospodarczy 


BILANS BANKU POLSKIEGO 


Bians Banku Polskiego za I dekadę tistopada 
wykazuje zapas złota 590,661.000 zł.. ti. o 1,811.000 
zl. więcej, niż w poprzedniej dekadzie. Pieniądze 
i należności, zaliczone do pokrycia zwiększyły się 
o 2481.000 zl. do sumy 126.491.000 zł. Portiel 
wekslowy wykazuje wzrost o 15,159.000 zł. i wy- 
nosi 635,971.000 złotych. Stan pożyczek zastawo- 
wych podniósł się o 1484.000 ztrtych i wynosi 
114,846.000 zł. Inne aktywa wzrosły o 11,364.000 
zl. do sumy 235.655.000 zł. W pasywach pozycje 
natychmiast platnych zobowiązań zmalały « 
54,862.000 do sumy 208,716.000 złetych. Oblez bl- 
Jetów bankowych wzrósł o 84621,000 złotych do 
1.210,911.000 zł. Stosunek procentowy pokrycia 0- 
biegu biletów bankowych i natycłimiast płatnych 
zobowiązań Banku wyłącznie złatem wynosi 4210 
proc. pokrycie kruszcowo-walutowe 4804 proc. 
pokrycie złoteni samego tylko oblegu banknotów 
wynosi 4036 procent. 


LISTY Z KRAJU 


Przemyśl, 1 grudnia. 
JAK USTALONO WYNIK OSTATNICH 
WYBORÓW W PRZEMYŚLU 

Na podstawie protakólu okręgowej komisji wy- 
korczej Nr. 48, w Przemyślu możemy lać na- 
zlępujące niezwykle wymowne szczegóły obrad 
ej komisji. 

1) Przewodniczący p. sędzia Groniewski od- 
mówił żądaniu ików lisl Nr. 4 (adw. 
dr. Kropiński) i Nr. 7 (tow. dr. Grosfeld) okazy- 
wania im i członkom komisji pieczęci na roz- 
pakowanych akiach obwodowych komisyj wy- 
horczych. Zapytywumy o treść pieczątek oświad- 
<zył, ze nie może ich odczytać. 

2) Po czwartym z rzędu podniesionym przez 
tow. Grosfekla za zucie sfalszowania protokółu 
obwodowej komisji wyborczej starosta Micha- 
lowski sprzeciwił się udzieleniu głosu pełnomoc- 
mikom list i prolakołowaniu ich oświadczeń a 
jerzewodniczący p-,sqdzia Groniewski wydał de- 
cycję, odmawiająwą głosu pelnomocnikom list. 
"Dopiero komisja uchylila tę decyzję p. przewo- 
«dniczącego. 

8) Po stwierdzeniu przez tow. dra Grosfelda 
w dwóch (dwie gminy w powiecie 
hrzozowskim), że karty obliczeniowe wykazują 
wyraźnie żółle plamy wyciągania atramentu, p. 
«przewodniczący sędzia Groniewski odmówił peł- 
nomocnikom list dalszego wgłądu do aktów. De- 
cyzję tę komisja zatwierdziła. 

4) Przewodniczący odmówił uwzględnienia 
wniosku pełnomocników list na odczytanie calego 
jarotokói komisji, odczylano tylko cyfry koñ- 
cowe, 

5) Przewodniczący i komisja odmówiła zapro- 
4okołowamia oświadczeń pełnomocników list co do 
taktycznego wyniku glosowania w komisjach ob- 
wodowych, z których protokoly zostały przez pel- 
aomocników zakwesi jonowane. 

6) Gdy okazał się brak protokołu z komisyj 
obwodowych Kobylany, Korczyna, Odrzykoń, Po- 
ia i Targowiska, pełnomocnik Nr. 7 oświad- 
czył golowość przedłożenia zapisków o wynikach 
głosowania, podpisanych przez członków a nawet 
niektórych przewodniczących obw. ych komi- 
syj wyborczych. Komisja okręgowa odmówiła ich 
przyjęcia i oparła się wyłącznie na nii 
nych przez o i nie zawierających żadnego 
obliczenia, kartach obliczeniowych. 

Te stwierdzone w protokole komisji ołręgowej 
fakta mówią same za siebie i nie wymagają ko- 
mentarzy. 


Z ruchu socjalistycznego 


KONFERENCJA PPS W ZAKOPANEM 


W dniu 30 listopada odbyła się konferencia po- 
uwina przy udziale zaproszonych zgóra 200 osób, 
na której byli obecni taw. pos. Śledziński i ob. dr. 
Dec. Tow. pos, Śledziński wygłosił referat na te- 
mat położenia klasy robotniczej w Polsce | dzia- 
łalności tow. postów w obronie klasy pracującej. 
Ob. dr. Dec, nawiązując do poprzedniego mówcy, 
scharakteryzowa! położenie robotników w war- 
Sztatach i na roli, przyczem nadmienił, że walka 
© polepszenie bytu w wspólnej walce obu klas 
Jest już dziś zrozumiałą, a oba te odłamy, 
między które była tendencyjnie rzucona kość nie- 
nawiści, by osłabić siłę, dochodzą do wspólnej 

*plattormy, broniąc współnemi siłami praw kon- 
stytucyjno-spolecznych. Zebrani wchwalili rezolu- 
«ję następujące: treści: „Zebrani na konferenci 
PPS w dniu 30 listopada w Zakopanem uchwalają 
wyrazić wszystkim więźniom brzeskim cześć i 
uznanie za ich gotowość do ofiar w obronie pra- 
wa i wolności ludu į stwierdzają, że w walce o te 
największe dobra pracuiącego ludu stoi z nimi ca- 
la zorganizowana klasa chłopsko-robotnicza Pod- 
hala. A 


PRACOWNIĘY UMYSŁOWI! Czy wiecie, że 
za pozosłającelto bez pracy, a nie mającego pra- 
wa da zasiłku w razie braku pracy, oplaca Zakład 
Ubezpieczeń pracowników umysłowych składkę 
w wysokości trzech piątych skladki, przypadają- 
cej od płacy pddstawowei w pierwszej grupie za- 
sobkowej, obowiązującej we właściwej Kasie U- 
bezpieczeń Spolecznych, celem zapewnienia mu w 
Tazie choroby pomocy leczniczej bez prawa do 
zasiłków pieniężnych. Błiższych informacyj udzie- 
la Związek Zawodowy pracowników umysłowych 
(Kraków, Słarykowska 6). 

OODOOOOOCA: IWOODODOGODOOOOCODOCOCOOCO 
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Nowy zatarg w niemieckiej 
socjalnej demokracji 


Po niedawnym zatargu, który zakończył się 
wystąpieniem grupy Seydewitza z parti, wybuchł 
nowy zatarg, który dotyka jednego z czołowych 
| dmdzi partii, b. nadprezydenta G. Śląska į w Mag- 
deburgu Horsinga. Hórsing jest przewodniczą- 
cym „Reichsbanneru*, organizacji obejmującej 0- 
bok sociałistów także członków centrum į demo- 
kratów. Socjaliści z „Reichsbanner* są niezado- 
woleni z taktyki parti. uważając, że występuje 
ama zbyt słabo przeciw hitlerowcom i komunistom, 
których ofiarami są Reichsbannerzy. Temu nicza- 
dowoleniu dał wyraz Hórsing, zaczynając wyda- 
wać własny organ „Deutsche Volkskurier*, w któ» 
rym krytykuje politykę partii i daje do zrozumie- 
nia, że „Relchsbanner* będzie musiał pójść wła- 
snemi drogami Przeciw tej rozłamowei robocie 
wystąpił zarząd partii, który na posiedzeniu w 
dniu 2 bm. uznał postępowanie Horsinga za nie- 
dające się pogodzić z dyscypliną partyjną i wē- 
zwał go do zaniechania wydawania pisma. Nie- 
wiadomo, jak się Hórsing do tej uchwały usto- 
sunkuje; w każdym razie sprawa ta świadczy o 
niezadowoleniu z oiicialnej porityki partyjnej, któ- 
ra w rezultacie doprowadziła do ciągłych klęsk 
przy wyborach i do zupełnego usumęcia parlamen- 
tu od wpływu na życie polityczne. Obawy przed 
nowym rozlamein są bardzo poważne, tembar- 
dziej że obiąłby on jedyną bojową organizację, ja- 
ką socjaliści mają przeciw bojówkom hitlerowskim 
i komunistycznym. 


KRONIKA 


TUR 
WYKŁADY TUR 

W piątek 4 grudidą odbędzie się odczyt tow. 
Sem, dra Detńiela Grossa: „Położenie gospodarcze 
w Polsce", 

Początek obu odczytów o godz, 7 wieczór, — 
Wstęp bezplatny wolne datki na oświatę ro* 
botmiczą 

Na Warszawskiem (Aleja 29 listopada 59) od- 
będzie się w niedzielę 6 grudnia o godz. 4 popoł. 
odczyt tow. dr. Wandy Gancwolównej pt. „Dykta- 


WIECZÓR CZERWONYCH HARCERZY TUR 

Czerwoni harcerze TUR w niedzielę 6 bm. u- 
rządzają w Domu Robotniczym przy ui. Dunajew- 
skiego 5 wieczór deklamacyj, śpiewu i muzyki, 
Pozatem adegrana będzie sztuczka harcerska i 
przedstawiony obóz czerwonych harcerzy TUR. 
Towarzyszki i towarzysze przybądźcie wraz z 
dziećmi, aby spędzić wieczór wśród czerwonych 
harcerzy. Początek o godz, 6 wieczór. 

—000— 


Pożary w powiecie 


krakowskim i chrzanowskim 


Krakowska straż wyjechała do Olszanicy, gdzie 
wybuch groźny pożar. Mianowicie zapalila się 
tam stodoła drewniana. kryta papą, długa na 50 m., 
a szeroka 12 m. wypełniona częściowo zbożem 
i sianem, będąca własnością SS. Norbertanek, a 
dzierżawiona przez p. Szybowskiego. Od płoną- 
cej stodoly zajęła się stojąca opodal sterta siana 
i zboża. którą zdolano częściowo iwatować, Sto- 
dała splonęla doszczętnie. Szkoda wynosi 20.000 
zł. i byla ubezpieczona. Przy gaszeniu pożaru 
prócz krakowskiej wzięły udział straże ochotnicze 
z Olszanicy, Chelma, Mydlnik, Modinicy, Woli Ju- 
stowskiej, Babic, Bielan i Rząski. 

W Raciborowicach pożar zniszczył zabudowa- 
nia Antoniego Wojtowicza. Szkoda wynosi 8.000 
złotych. 

Następnie wybuchł pożar w zabudowaniach go- 
spodarskich Jana Skółki w Zagórcw (pow. Chrza- 
nów). Ogień zniszczył budynki gospodarskie, — 
Szkoda 3.000 zł. Pożar powstal skutkiem podpa- 
lenia. 


—000— 


JEDNĄ Z NAJMILSZYCH ATRAKCYJ DNI 
NIEDZIELNYCH staną się five o'clooki Syndy- 
kalu dziennikarzy krakowskich, klóre od 6 bm. od- 
bywać się będą w każdą niedzielę w restauracji 
i kawiarni „Pawillon" plac Szczepański Ł od 
4 m. 30 popołudniu. Doskonała orkiestraj jazz- 
bandowa, niskie ceny, miły nastrój, piękny lo- 
kal złożą się na zapewnienie publiczności sym- 
pałycznej i wesołej zabawy. 


PRZED SPISEM LUDNOŚCI. Za dni kilka 
przeprowadzany będzie drugi powszechny spis 
ludności. W spisie tym będą przymusowo uwzglę- 
dniani wszyscy ludzie bez wyjątku. Jednem z 
najwaćniejszych pytań jesi sprawa wieku ludno- 
śoL Pytanie lo jest dość niemile widziane u wie- 
lu odpowiadających, zwłaszcza kobiety wstydzą 
się podać prawdziwy swój wiek. Wstyd ten czy 
obawa są najzupełniej niesluszne. Komisarz spi- 
sowy zachowa otrzymane odpowiedzi w iajemni- 
cy służbowej. Nie wolno mu także dać kwesljo- 
narjuszy (arkusze) spisanych do przeglądnięcia in- 
aym osobom. Ani władze ani prywatne osoby 
nie otrzyma ją wiadomości, kióre kioś podał przy 
spisie, Daię urodzenia należy podać dokładnie, ta 
znaczy: dzień, miesiąc i rok urodzenia, Każda 
osoba przed spisem powinna na podstawie imetry- 
ki czy innego dokumentu upewnić się o dokladniej 
dacie swego urodzenia, ażeby ją mieć gotową, 
kiedy komisarz spisowy przy jdzie do mieszkania. 
O ile w lym czasie, kiedy komisarz będzie spi- 
sywał, w mieszkaniu będzie tylko jedna osoba, 
to ona powinna wiedzieć dokładne daty urodze- 
nia dła wszystkich osób, które w tem mieszkaniu 
siale przebywają, chociażby chwiłowo były nie- 
obecne. O ile w żaden sposób nie możnaby się 
dowiedzieć dokładnej daty urodzenia kogoś z do- 
mowmików (up. służącej), w takim razie trzeba 
podać przynajmniej, łe lat ma ta osaba. I to po- 
dawać się musi dokladnie liczbę ukończonych lat, 
a me w przybliżeniu, np. 50. 55, idzie mi szósty 
krzyżyk oś akoło czterdziestki itd. 

CELEM UCZCZENIA 50-CIOLETNIEJ DZIA- 
ŁALNOŚCI ARTYSTYCZNEJ NESTORA I KRZE 
WICIELA POLSKIEJ GRAFIKI IGNACEGO 
ŁOPIEŃSKIEGO urządza Tow. przyjaciół Muzeum 
Narodowego dla swych ozłonków i zaproszonych 
gości dnia 5 bm. o 6 wieczorem w sali Racławic- 
kiej Pokaz prac artysty. Prace te wystawione 
staraniem Związku grafików i departamenti 
kultury i suki w Warszawie w Towarzystwie 
artystycznem cieszyły się uznaniem znawców a 
prasa slołeczna jednogłośnie podkreślała wybitne 
ER wysławy. W czasie pokazu w Muzeum 
N: wem w Sukiennicach p. Maciej Szukiewicz, 
kustosz Muzeum Narodowego, objasni zebranych 
o roli Łopieńskiego, jako wskrzesiciela j 
grafiki na przełomie XIX i XX w. i popularyza= 
tora dzieł malarzy polskich. Zaproszenia wydaje 
Sekretarjat Towarzystwa Przyjaciół Muzeum 
Narodowego w Sukiennicach. 

BEZPŁATNE SZCZEPIENIE OCHRONNE 
PRZECIW BLŁONICY I PŁONICY. Magistrat po- 
nownie zawiadamia, iż w Wydziale IX sanitar- 
nym magistratu (miejski urząd zdrowia) lekarze 
miejscy szczepią codziennie od godziny 10 do 11 
rano dzieci szkolne i w wieku przedszkolnym 
szczepionką B. P. Leży w interesie zdrowia ogółu 
mieszkańców, aby jak największa ilość dzieci pod- 
dała się temu skuteczmemu, a nieszkódliwemu 
szczepieniu. 

O HYGJENĘ W ZAKŁADACH FRYZJER- 
SKICH. Onegdaj odbyła się w Wydziałe IX ma- 
gistratu dla spraw sanitarnych konferencja ze 
starszymi cechów fryzjerskich, na której słwier- 
dzono konieczność wywarcia silnego nacisku, aby” 
właściciele zakładów fryzjerskich  przesirzegali 
czystości i hygjeny w lokalach oraz jak najskru- 
pułatniej stosowali przepisy fryzjerskie, wydane 
przez b. minislerstwo zdrowia publicznego. Rów- 
nocześnie z uwagi na ważne względy społeczne 
postanowiono podjąć usiłowania w kierunku re- 
jestracji iki ek. 

ARESZTOWANIA. Wczoraj aresztowano Jana 
Dworskiego, służącego, za systematyczną kradzież 
towarów wartości 2.000 zł. na szkodę St. Kalinow- 
skiego, właściciela sklepu przy ul. Sławkowskiej. 
Michała Krasonia za kradzież garderoby warto- 
ści 100 zł. 

UDAREMNIONA KRADZIEŻ. Korzystając z po- 
ry obiadowej Juljan Kornhlut, lat 22, ym 
kluczem otworzył sklep Anastazji Schmaus przy 
ul. Św. Sebasijana, gdzie po wejściu do sklepa 

al sobie spory thumoczek z lowarów ga- 
lanieryjnych. W tej chwili nadeszła właścicielka 
sklepu i kradzież udaremniła. Sprawcę areszto- 
wano. 

KRADZIEŻE. Do policji donióst Piotr Pietron, 
rolnik z Dobezyc, że skradziono mu na ul. Wie- 
lickiej z wozu paczkę z towarem wart. 156 zł, 
na szkodę Kółka rolniczego w Dobczycach. Po- 
dobnie skradziono z wozu Pawłowi Kurlecie x 
Ochojna, który zatrzymał się na placu Serkow- 
skiego w Podgórzu, surową skórę z krowy i koe 
wart, 50. — Sala Landau doniosła policji, że dnia 
1 grudnia skratziono jej w południe z ganku 
poduszkę wartości 50 zł. — N. Friedmanowi, kup- 
J owi skradziono ze sklepu przy ul. Rabina Mei- 
| sclsa 15 paczkę, zawierająca 10 tuzinów scyzory= 
| ków wartości 120 zł. 


TEATRY I KONCERTY 


TEATR MIEJSKI IM. J. SŁOWACKIEGO daje dzisiaj 
pierwsze w tym sezonie przedstawienie bajki dia dzieci, 
która tylko dzisłaj grana będzie wyjatkowo o godzinie 
7 wieczorem, zaś w sobotę i w niedzielę wchodz! już 
stale na przedstawienia popołudniowe, które podobnie 
jak premjera, dawane będą zawsze po cenach zniżo- 
nych. Bajeczka „Odnalezione serce”, przerobiona z nor- 
weskiego oryginału przez J}. Wiśniowskiego, wprowa- 
dzora przez Prolog w postaci św. Mikolaja, ma wszyst- 
kle walory, mogące podbić najmniejszych widzów tek- 
tru, łącząc liryzm z humorem, efekty czarodziejskie ze 
śplewkami i tańcami, a zawiera pewną glębszą myśl 
etyczną bez narzucającego się moralizatorstwa. Główne 
role ndtwarzelą pp.: Zaklicka | Burnatowicz (Zły król 
i Dziewczynka, która mu poszła szukać serca), role 
komiczne odtwarzają pp.: Leliwa, Turski, Wroński 
Staszewski. prolog św. Mikołaja wypowie p. Kutakow- 
ski Inne ważne zadania w bajce mają pp.: Bednarska, 
Dąbrowski, Nowakowski | ioni. Bajkę wyreżyserował 
p. J. Karbowski, dekoracje p. M. Różańskiego, ilustra- 
cja muzyczna p T. Pliszewskiego, tańce ] ewolucje 
proi E. Honds. Juro wchodzi na afisz sztuka Jana 
Adolfa Hertza „Młody las", osnuta na heroicznym od- 
ruchu inłodz'eży polskiej w bylej Kongresówce prze- 
ciwko nsiemiężającej szkole rosyjskiej. Sztukę reżyse- 
rule p. W. Newokowski, główne role odtwarzają pp.: 
Elehitrówna, Klońsku, Nowakowska, Burnatowicz, Dą- 
browski, Falrisiak, Hierowski, Jednowski, Karbowski, 
Kułakowski Leliwa. Michalak, Modrzewski, Staszewski, 
Szymański, Szymborsk:, Szyndler, Turski, Wroński, Ut- 
nik, Wichurski oraz p. Leon Wyrwicz, Jutro popoto- 
dniu ! w medzielę „Odralezlone serce”. 

ADA SARI, primadonna wielkich oper zagranicznych, 
wystapi w niedzielę 8 bm. w Starym Teatrze. Znako- 
mita arlystka wykona najcelniejsze arje operowe z to- 
warzyszeniem orkiestry opary krakowskiej pod dyrek- 
cia Bolesława Watlek- Walewskiego. 

PALUCCA, znakomita tancerka, która w rzędzie 
współczesnych tancerek estradowych zajmuje naczelne 
miejsce, wystąpi we wtorek & bm, w Starym Teatrze. 

OPERA KRAKOWSKA Z ADA SARI W CIESZYNIE. 
W poniedziałek 7 bm. wystąp! opera krakowska oraz 
śpiewaczka koloraturowa Ada Sari w operze Verdiego 
„Rigoletto” pod kierunkiem kapelmistrzowskim dyr. Bo- 
lesiawa Wallek-Walewskiezo 1 reżyserskim p. Stefana 
Romanowskiego. W rolach głównych obok znakomitej 
artystki p. Stefan Romanowski, p. Józef Stępniowski, 
tenor opery katowiektej oraz p. Adam Mazanek, dalszą 
obsadę stanowią pp.: Wiśniewska, Bodnioka, Mazurek, 
Woźniak, Kruszewski 1 Kopyciński, 

—000— 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


DZIŚ W PIĄTEK © godzinie 7 wieczorem, w sali Nr. 
66 Uniwersytetu Jagiellońskiego akademicki Związek 
pacylistów urządza odczyt p. Stanisława Urbańczyka 
pod tytułem „Zagadnienie blałoruskie" Po odczycie dys- 
kusja, Goście mile widziani. 

POLSKIE TOWARZYSTWO GEOGRAFICZNE, OD- 
DZIAŁ W KRAKOWIE, zawiadamia, iż w sobotę 5 bm. 
o godzinie 19 w sali Instytutu geogralicznego (ul. Grodz- 
ka 64) odbędzie się odczyt Dra Laureano Martinez de 
Munnecas pod tytulem „Un viaggio al Egitto" (w ję: 
zyku włoskim), ilustrowany 50 przeźroczam. Wstęp 


wolny. 

ODCZYT O PRESZERNIE. W dalszym ciągu odczy- 
tów Towarzystwa Slowiańskiego o najwybitaiejszych 
poetach skowiańskich odbędzie słę jutro w sobotę od- 
czył dra Wojesiawa Mole, prof. Uniw. Jagiell. pod tyt. 
„Fr. Preszeren, poeta słoweński" w sali przy w, Go- 
lębiej 20, I piętro o godzinie 7 wieczorem. 

CZARNE KAWY ARTYSTÓW. W Związku artystów 
plastyków (plac $w. Ducha 5) odbywalą się w każdą 


niedzielę o godzinie 5 popołudniu czarne kawy. Bufet, | 


daze. Wstęp tylka za iralennemi zaproszeniami. 


—000>— 
Z Polska 


NIEUDANA WYPRAWA WŁAMYWACZY. Do 
kancelarji Gwareciwa w Harklowej (pow. Jasło) 
wtargnęli jacyś złoczyńcy i wynieśli kasę 
ogniolrwalą, klóra usiłowali rozbić. Rozbicia je- 
dnak nie dokonali, gdyż ich spłoszono. Za wła- 
mywaczami zarządzono pościg. 

PIERWSZY SĄD DORAŹNY W WARSZAWIE. 
Na 17 bm. wyznaczono pierwsze posiedzenie sądu 
dorażnego w Warszawie. Na ławie oskarżonych 
zasiądzie Tadeusz Dańczyk, sprawca napadu na 
P. Liebermanową. Napad miał miejsce na klatce 
schodowej jednego z domów przy ulicy Nowo- 
godzkiej. Bańczykowi grozi kara śmierci. 

SAMOBÓJSTWO 11-LETNIEGO UCZNIA. — 
W dniu wczorajszym miało miejsce w Warsza- 
wie niezwykłe samobójstwo. Mianowicie 11-letni 
Mieczysław Jezierski, uczeń szkoły powszechnej, 
powiesił się na pasku od ostrzenia brzytew. Gdy 
domownicy sposirzegli chłopca wiszącego, były 
już za późno. Wszelka pomoc okazała się bez- 
skuteczna, z paska zdjęto już zimne zwłoki 
chłopca. Przyczyną rozpaczliwego kroku były złe 
posiępy w nance i niedostałeczne oceny, jakie 
przynosił ze szkoły. Należy 
już drugi wypadek podobny w ciągu ostelniego 
tygodnia. Przed kilku dniami 14-letni Dobrych, 
również uczeń szkoły powszechnej, popelnił sa- 
mobójsitwo w podobnych okolicznościach. Przy- 
czyną były również złe stopnie, 
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zaznaczyć, że jest to ` 


„NAP RZ O D* — Nr. 279 Piątek 4 grudnia 1931 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 


Warszawa, 3 grudnia. 

Dziś zeznawał 

TOW. ADAM KURYŁOWICZ 
ptezes ZZK. 

Adw. Benkei pyta o przygotowania strajku ko- 
lejowego w r. 1929. 

Kuryłowicz: O strajku nie było wtedy mowy. 
Strajk na przestrzeni kiikudziesięciu tysięcy kilo- 
metrów przy 200.000 kolejarzy nie może być zro- 
biony konspiracyjnie. 

Adw. Remkel: Czy jaka inna partja moglaby na 
własną rękę urządzić strałk? 

Kuryłowicz: Nikt bez wiedzy Związku nie był- 
by w stanie tego zrobić. 

Na pytanie adw. Benita świadek wyjaśnia, że 
kursy miłicyme ZZK nie odbywały sę, W r. 1927 
przed rozlamem w PPS zwracał się Jaworowski, 
aby urządzić kurs dla milioi porządkowej. W ZZK 
odbywają się rozmaite kursy, które prowadzi się 
w ewidencji, jak dla bibliotekarzy, kulturalno-o- 
światowe itd. 

Adw. Benkcel: Czy w gmachu ZZK była przecho. 
wana broń? 

Kuryłowicz: Podczas przedstawień teatru „Ate- 
neum“ w ZZK, gdy grano sztukę „Europa“, spro 
wadzomo z komendy miasta karabin maszynowy 
Jako rekwizyt. Policja bardzo się tem zaintereso- 
wała i robiła jakieś doniesienie. 

Adw. Rudziński: Czy pan, znaląc Mastka, uważa 
za możliwe, aby on w obelżywych słowach wy- 
razil się o Polsce wobec Niemców gdańskich? 

Kuryłowicz: Zarzut ten uważam za niegodny 
człowieka, jakim jest Mastek, Jeżeli Lendzion mó- 
wil o tem, uważam to za zwykle oszczerstwo. 

Na pytanie prokuratora Rauzego świadek podas 
je, że strajki kolejowe w latach 1923 i 1926 urzą- 
dził ZZK. Co się tyczy mowy o strajku w 1929 r., 
to wogóle o strajku żadnych rozmów nie było. 

Prokurator Rauze chce się koniecznie dowie- 
dzieć, czy poseł Dubois nie vrządzał w ZZK ze- 
brań, specjalnie w łokalu TUR. 

Kary boi : Jeżeli chodzi o lokal TUR, klucze 
do niego mają tylko: senator Kopolński i p. Ra- 
packa. Zresztą lokal jest bardzo maly, składa się 
z dwóch pokoików: jeden o przestrzeni 5 metrów 
kwadratowych, drugi jeszcze mniejszy. 


NADKOMISARZ KAROL FUCHS 


obecnie oficer inspekcyjny policji w Lublinie, ze- 
znaje, że podczas zajść na cytadeli miał do dyspo 
zycji czterdziestu pieszych i dwudziestu konnych 
policjantów, Na „miejsou straceń" był szereg prze- 
mówień agresywnych w stosunku do rządu. Świa- 
dek mlal instrukcię, że może rozwiązać zebranie, 
gdy będą wystąpienia antyrządowe. Polecono mu 
zą wszelką cenę unikać ostrych wystąpień, Nie- 
| którzy mówcy występywali bardzo ostro i świa- 
dek uważał, że po takich przemówieniach powi- 
| nien był zzromadzenie rozwiązać. Nie mógł tego 
zrobić na miejscu straceń, ze względu na prze- 
Szkody terenowe. Słyszał Barlickiego i Dubois. 
Barlicki powiedział: „Dzień 1 Hstopada jest świe- 
tem zmarłych, w tym dniu winien zaznaczyć, że 
należał do tych, którzy walczyli z caratem i oba- 
Jili go. Obecnie będzie walczył z rządem marszał- 
ka Piłsudskiego, dopóki ga nie obali. Nie lękaliśmy 
się carów. nie Jękamy się jego”. Poza tem miał 
powiedzieć: „Przysięgamy, że nie spoczniemy, do- 
póki nie obalimy rządu marszałka Piłsudskiego“. 
| Przemówienia Kwapińskiego nie słyszał. Świa- 
dek zadecydował, że zgromadzenie ma być toz- 
wiązane i oddalił się, aby dać instrukcję oddzia- 
łowi, który był ukryty. W tym czasie zawiado- 
miono go, że podkomisarz Thorn i dwaj jego lu- 
dzie, zostali napadnięci. Wrócił i zobaczył Thorna 
otoczonego przez ludzi, którzy postanowili go za- 
bié czy wrzucić do Wisły. Zastanawiana się tylko, 
czy powiesić go na drzewie czy wrzucić do wody. 
W tej sytuacji pomocy doraźnej Thtrnowi udzie- 
fit posel Arciszewski, który nie pozwolil, aby tłum 
się rzucil na Tharna. Kiedy tłum wyszedł z miej- 
sca straceń za bramę i znalazł się na polance, zo- 
stat przez molicję rozprószony i odrzucony na 
szkarpy- 

Posel! Dubois zastał przez świadka zraniony 
szablą. Czternastu policjantów zostało patlucza- 
ny :laskami i kijami. Broni palnei ani policja, anl 
nikt z tłumu nie używał. Kwapiński i Arciszewski 
wpływalł na tłum uspoksłająco | tylko może dzięki 
im, nie przyszło do użycia broni. Pragler zachó- 
| wywal się z rezerwą. 

1 ticzący: Gdzie atakowano Thornaf 


Proces brzesk 


© STRAJK KOLEJOWY — ZAJŚCIA NA CYTADELI - 
TRZYDZIESTY CZWARTY DZIEŃ ROZPRAWY | Fuchs: Byto to poza miejscem straceń na polance. 


| chodzenie? 


acy: Cey było w tel sprawie do- 


Fuchs: Nie, nie było prowadzone. 
Przewodniczący: Czy byli ustaleni podżepacze? 
Fuchs: Nie słyszalem. 

Na pytanie prokuratora Rauzego co do liczby 
tłumu świadek podaje, że kolo cytadeli było blisko 
3 tysiące osób, na miejscu straceń 1000, a gdy tmn 
był rozpraszany, 400 do 500. Była to bardzo zwa! - 
ta masa podniecona i działająca planowo. 

Prokurator Grabowski: Czy pan słyszał o jakin:g. 

PANU Z CZARNĄ BRÓDKĄ, 
który miał wznosić prowokacyjne okrzyki? 

Fuchs: Jeżeli chodzi o osobę z czarną Hródka, 
był to wywiadowca Gostyński. Ten był caly czt: 
koło mnie i okrzyków nie wznosi. Kobiet i dziesi 
w tłumie było tylko kilka, akcja rozpraszania tłu - 
mu zaczęła się przy miejscu straceń, a skończyła 
się przy moście kolejowym. Tłum robił wrażenia, 
że był zbierany į organizowany nanowo. 

i czący: Gzy Thorn byl poszkodowa - 
ny 


„Fuchs: Coś oberwał, ale czy by! poturbowany" 
nie wiem. 

Adw. Berenson: Czy pan byt przy tem, jak tutu 
rzucił się na Thorna? 

Fuchs; Nie. 

Adw. Berenson: A może pan widział? 

Fuchs: Nie, wiem tylko z meldunku. 

Adw. Berenson: Więc Thorn ocalał tytko dla.- 
tego, że byla niezgodność opinji czy zo powiesić, 
czy też utopić, 

Fuchs: Diatego, że oddzia! poficj był na miej 
scu. Tkorn opowiedział mi zaraz, oceniwszy sy” 
tuację wydałem rozkaz rozprószenia tłumu. 

Adw. Berenson: Przecież musiał upłynąć jakiś 
czas, chyba dal pan wpierw rozkaz policji natat= 


CH 

Fuchs: Tak. 

Adw. Berenson: A właśmie o to chodzi, Z tego 
wynika, że Thorn się panu nie skarżył, 

Fuchs: Nie skarżył się, nie był tak poszkode- 
pana jak imi policjanci, na ctórych porwano mun- 

ury. 

Adw. Beretison: Gdzie był wówczas Gostyðski, 
kiedy pan poszedł do swego oddzialu? 

Fuchs: Pozostał z Thornem. 

Adw. Berenson: Czy Gostyński prowokowa! 
będąc przy Thornie, to pan tego nie wie? 

Fuchs: Ja przez chwilę nie mówiłem o tem, 2e- 
by Gostyński prowokował. 

Adw. Berenson: Pan tego nie powiedział, ale co 
było przy Tharnie, to pan tego nie wie. 

Adw. Nowodworski: Czy powiedzenie, że będę 
walczył aż do zwycięstwa z rządem, jest wystą” 
pieniem antypaństwowem? 

Fuchs: To było dla mnie wystarczającym po- 
wodem do rozwiązania pochodu. 

Adw. Nowodworski: Czy po przemówieniach 
na miejscu straceń Hum się rozchodzit? 

Fuchs: Rozchodzi! się. 

Adw. Nowodworski: Czy gdyby nie było zaj. 
ścia z Thornem pan by dał rozkaz natarcia na 
tlum? 

Fuchs: To już postanowiłem po przemówieniach, 

Następnie zadaje świadbowi szereg pytań adw". 

Na jego pytanie Fuchs zeznaje, że byl 
zmuszony rozprószyć tłum, gdyż nie mógł pozwa 
lié, by tlum szedł dalej i wzniecał niepokoje. 

Adw. Stering: Ależ tłum się rozchodził! 

Fuchs mówi, że postanowił rozwiązać podlróc! 
jeżeli ttum wyjdzie poza bramę. 

Adw. Stering: Chciał pan w ten sposób ukarać 
itum za wysłuchamie „podburzających" przem 
wiefń ? 

Fuchs: To nie jest kara, to jest prewencja, 

Adw. Sterling: Czy byli tam posłowie Arciszew. 
ski, Kwapiński i Dubois? 

Fuchs: Byt. 

Adw. Sterling: Dlaczego pan nacierał, gdy Ar. 
ciszewski tłum uspokajał? 

Fuchs: Bo Arciszewski uspokajał, a Dubois wzy 
wał do stawiania oporu. 

Adw. Stering: A więc byl laki pojedynek mie- 
dzy Arciszewskim a Dubois... 

Adw. Rudziński: Czy pan zna wypadek, że ie- 
żeli ktoś chce utopić lub powiesić funkcjonarjusza 
rolicji żeby w takim wypadku nie prowadzona 
dochodzeń? 

Fuchs wahając się przyznaje. że zwykle w ta- 
kich wypadkach prowadzi się dochodzenia, w 
tym jednak wypadku dochodzeń nie było. 

Adw. Rudziński: Czy pan poważnie brał to, Że 
Thorna chcieli zabić? 


Fuchs odpowłada wymiłałąco, 

Adw. Honigwill: Mówiąc o przepisach policyj- 
nych przytacza, że policja ma obowiązek użycia 
bri o ile jest atakowana. W tym wypadku, we- 
dług komisarza Fuchsa było 14 policjantów ran- 
nych, a nikt z broni użytku nie zrobil. Jak to wy- 
tłumaczyć? 

Fuchs odpowiada wymljająco. 

Kolejno zeznaje poseł Arciszewski i tow, Kwa- 

liski, obstając przy twierdzeniach. że nie było na 

du ze strony tlumu na policię, lecz adwrotnie, 
llcja napadła na ttum. 

Następuje 

KONFRONTACJA ŚWIADKÓW 


mianowicie z jedne] strony stale poseł Arciszaw- 

di tow. Kwapiński, a z drugie! strony Fuchs. 
uchs twierdzi, że demonstracja, Którą TOZ- 

oszył, składała się z kilkuset osób. 

Poseł Arciszewski oświadcza, że nie było żadnej 
emonstracji, lecz wracało kilkadziesiąt osób ze 
winiętemi sztandarami, 

Tow. Kwapińskt potwierdza zeznanie posła Ar- 
iszewskiego. 

Ponieważ komisarz Fuchs zeznał, że Arciszew- 
ki obronił komisarza Thorna przed napadem tlu- 
mu: Arciszewski patrząc w twarz Fuchsa, oświad- 

a: To jest stanówczo nieprawda. 

Po przerwie przesłuchano świadka Babiarza, 
w związku z wiecem Witosa w Żołymi. Świadek 
adnych podburzających słów Witosa nie słyszał. 
- Następnie staje 
l WŁADYSŁAW DZIADOSZ 


yfektor biura seiniowego, który zaprzysiężony, 
zeznaje: Od 1 kwietnia 1927 roku do 6 grudnia 
1928, oylem szefem bezpieczeństwa województwa 
krakowskiego. 
"Następnie świadek mówi o swym wywiadzie, 
idzielonym agencji „iska“: Zazwyczaj służba ad- 
inistracyjna zachowuje w tajemnicy nazwiska 0- 
ób | kont:dentów, z których jnformacyj korzysta. 
Ponieważ lednak w „Naprzodzie” p, Haecker po- 
woli! sobie napaść na Sieroszewskiega i nie usza- 
wał ani Beliny-Prażmowskiego, ani śp. Ho.ów- 
i, uważałem, że specjalnie co do niego nie obo- 
iązują zwyczaje i postanowilem postawić go 
rzed opinią, do czego miałem podstawy. Stwier- 
ilzam, że byl moim informatorem przez cały czas 


te, które olrzymywałem inną drozą, były przez 
iego sprawdzane. Najbardziej zasadniczy wypa- 
lek dotyczył pp. Dubois į Ciotkosza. P. Haecker 
Jazwał ich... (w tem, co drukowałem, to używam 
słowa „wyrostki” ale nazwał ich inaczej), z któ- 
ymi nie może sobie dać rady ani on ani góra par- 
ñ. $tarsze pokolenie jest odsunięte od wpływu, 
młodzież przy pomocy tych panów, którzy za- 
Bee zwalczali polski charakter partji (zwłaszcza 
tyczyło to posla Żuławskiego) doszła do głosu. 
Poza tem otrzymywałem informacje oczywista 
e: w ten sposób, jako informacje, ale z tytulu 
liskich stosunków, jakie z racji mego urzędu mu- 
jlalem z ludźmi utrzymywać, P. Mastka nazwał 
. Haecker „komunizującym" i człowiekiem nie- 
zpiecznym, którego należało w jakiś sposób zlo- 
alizować, 
P. Haecker udzielił mi bardzo obszernych infor- 
jatyj o stosunkach w krakowskiej Kasie chorych, 
nawet proponował mi, gdy zostalem przeniesio- 
ly do Tarnopola, bym pozostał jako komisarz Ka- 


y. 
Co do p. Haeckera wybrałem tę wyjątkową 
rage dlatego, że znieważył oficerów łegionowych. 
łe mozę się zgodzić na takie traktowanie osoby 
bieroszewskiego, jak on to uczynił. Z tego powo- 
u złożyłem oświadczenie w prasie. 
„Na pytanie prokuratora Grabowskiego o dzia- 
ść red. Haeckera w legionach. Dziadosz ze- 
naje: Początkowo nic ml o tem ule było widdo- 
hem, potem jednak zasięgałem iniormacyj, między 
knymi u generała Galicy i dowiedziałem się, że 
- Haecker był wysłany ra front, 
Informacie otrzymywałem od p. Haeckera ob- 
jzerniejsze w roku 1927, ale także i w roku 1928 
lo wyborach. Posłów Dubois, Ciołkosza i Żuław- 
kiego przedstawiał p. Haecker jako lewo-bojowe 
krzydto parl}, podczas gdy starszyzna partji by- 
iby raczej skłonna do poczekania przez jakiś 
zas. O p. Żulawskim oświadczył, że jako zwo- 
mik esdeków byi przeciwnikiem polskiego cha- 
kteru partii. 
Świadek następnie mówi: P. Haecker rad byłby 
taé jakieś stanowisko, ja zaś mając na myśli 
kierat prasowy w województwie, zapatrywalem 
è na to życzliwie, gdyż ceniłem informacje p. 
łaeckera. W tym czasie odbyla się dluższa kon- 
rencja z udziałem p. Daszyńsk'ege i szeregu in- 
ch posłów socjalistycznych. jak również i wy- 


mych członków BE. Ale nigdy mi do glowy nie | 


szło, aby tych panów. choć konferencia trwała 


od godziy 9 wieczór do 6 rano. nazywać także 
swymi informażorzmi. 

Prokurator Grabt'wski: A p. Haeckerem posiu- 
ziwał się pan, łako informatorem? 

Dziadósz; Może nie można użyć slowa: „no- 


stugiwałem się". Korzystałem z jego informacyj 
i bardzo chętnie ich udzielał, a nawet wtedy był 
tak ustosznkowany do władz partyjnych, że może 
ta niełojalność wypływała z jego szczerego prze- 
konania, że robi dobrze. A 

Na zapytanie prokuratora Gry ^wskiego (wia- 
dek opowiada wrażenia z kongresi krakowskiego. 
Kongres świadka bardzo zdenerwował, iak świa- 
dek powiada, obstawiony był wojskiem PPS-ow- 
skiem. 

Dziadosz mówi, że byłą bojówka, albo jak to 
mówią straż porządkowa. Mówi też, że na zgro- 
madzeniu na rynku kleparskim był nastrój bar- 
dzo podenerwowany. Przy trybunie była duża 
ilość czerwonych szłamdarów, kióra nie odpowia- 
dało ilości uczesiników. 

Adw. Rudziński: Jakto, sztandarów było wię- 
cej niż ludzi? 

Dziadosz: Tak by wyglądało. Nastrój był bar- 
dzo burzliwy. Świadek zaznacza dalej, że pepe- 
sowcy na wiecu krzyczeli: precz z prezydentem, 
precz z manekinem Piłsudskiego, precz z rzędem 
złodziei, precz z korupcjonisiami, Piasiowcy nie 
wiadomo z jaki lu, dopominali się ciągle 
O GENERAŁA ZAGÓRSKIEGO. Na ulicach spo- 
dziewano się jakichś wy ów. Po zamordowa- 
niu jednego prezydenta, okrzyki nie mo- 
gły robić jo wrażenia, 

CO DZIADOSZ ROBIŁ W R. 1923 W KRAKOWIE 


Prokurator: Co pan robił w z. 1923 w Krakowie? 
Dziadosz: Bylem w rezerwie oficerów w kor- 
ie krakowskim w randze majora. 
Prokurator: Jaki był stosunek „Naj u“ do 
Witosa i do wypadków listopadowych? 

Dziadosz; Artykuły były gwałlownie antyrzą- 
dowe. Po wypadkach listopadowych pojawał się 
artykuł apoleozujący je. 

Adw, Berenson; Pan mówi, że wysiąpienie 
Haeckera przeciwko p, Sieroszewskiemu i p. Be- 
linie- Prażmowskiemu oraz Hołówce rozwiązało 
panu ręce. Kiedy łe artykuły miały miejsce? 

Dziadosz; Pojawiały się kolejno od paru mie- 
sięcy. 

Adw. Berenson: A azem wytlumaczyć, że pan 
nie reagował włedy, kiedy się le ariykuły poja- 


wiały. 

Dziadosz: Uważałem, że trzeba było wystąpić 
teraz. 

Adw. Berenson: A dlaczego pan wybrał akurat 
ten moment i to w chwili, kiedy pańskie nazwi- 
sko zostało rzucone jako tego, kłóry w r. 1923 
w listopadzie USIŁOWAŁ ROZBROIĆ WOJSKO? 

Dziadosz: To jest całkiem naluralne. Skoro p. 
Haecker usiłuje odegrać rolę bohatera poslano- 
wiłem go wić całkiem dokładnie. 

Adw. Berenson: A więc nie obrona czci Siero- 
szewskiego i innych osób, ałe pański osobisty in- 
teres podyktował panu to wystąpienie? 

Dziadosz: Od półora roku w prasie socjali- 
stycznej i narodowe demokratycznej stałe się po- 
jawia moje nazwisko w związku z nazwiskiem 
Kostka-Biernackicgo jako rzekomych organiza- 
torów wypadków listopadowych. P. Haeoker od 
dwóch lat to bardzo często. 

Adw. Berenson: Ja tylko chciałem ustalić, że 
pańskie wystąpienie nastąpiło na drugi dzień po 
zeznaniach Haeckera, a nic na drugi dzień po jego 
artykułach. 

Dziadosz: Bo wtedy zwrócomo się do mnie z 
propozycją wywiadu prasowego. 

Adw. Berenson: Pan był szefem bezpieczeństwa 
w Krakowie 20 miesięcy i w ciągu tych 20 mie- 
sięcy pan wskazuje tylko na 4 wypadki rozmowy. 
a raczej „informowaria”. Więcej takich wypadków 
pan wyliczyć nie może? 

Dziadosz: Zeznaję pod przysięgą i dlatego przy- 
toczyłem tylko to, co napewno pamiętam. 

Adw. Berenson: A więc mówmy o tych czte- 
rech. 

Dziadosz: Wygodniej jest. 

Adw. Berenson: Dla pana! Otóż „informacie“ te 
sprowadzają się do łego, że p. Mastek by! komu- 
rizujący. że p. Żuławski był przeciwnikiem naro- 
dowego charakteru partii i że młodzież rządzi w 
stromnictwie. Czy pan jako znający stosunki po- 
traktował te „iniormacie" jako rewelacyjne? 

Dziadosz: Nie spotykałem się przedtem z p, Žu- 
lawskim i to byla dla mnie rewelacia. 

Adw. Berenson: Jako dla szefa bezpieczeństwa 
była dla pana rewelacją wiadomość o kierunku 
reprezentowanym przez p. Żuławskiego? 

Dziadosz: Bylem przecież młodym szefem. 

Adw. Berenson: Więc pan nazywa rewelacja to, 
o czem wie każdy PPSowiec? 

Dziadosz: Ja nie byłem PPSowcem i nie mia- 
łem obowiązku tak dokładnie o tem wiedzieć. 


Adw. Berenson: Ale pan ich przecież znał, 

Dzlądosz: P, Żuławskiego wlaśnie nie znałem. 

Adw. Berex:.h pyta o ustęp wywiadu Dziado- 
sza dotyczący prośby Haeckera, by często konf- 
skował „Naprzód“, bo to wzmacnia jego stanowi- 
sko w parti, 

Priadosz: P. Haecker nie miał nic przeciw kon- 
fiskatom. 

Adw. Berenson: Nie chodzi o to, czy nie miał, 
ale czy prosił. 

Dziadosz: Kiepsko pan przeczytał mój wywiad. 

Adw. Berenson: A więć co pan mówil? 

Dziadosz: Proszę czytać. 

a Berenson; Przecież pan dawał wywiad, 
nie ła. 

Przewodniczący prosi, by adwokat prowadził 
badanie w sposób spokojny. 

Dziadosz: Szkoda wysiłków, bo ia nie jestem 
z tych... 

„ Adw. Szurtej: To jest prowokacyjne odezwanie 
się świadka. 

Adw. Berenson: Czy mówił p. Haecker, że do 
pańskich konfiskat odnosi się przychylnie, że one 
wzmacniają jego stanowisko w parti? Ile nume- 
rów „Naprzodu“ pan skonfiskowat? 

Dziadosz: Nie pamiętam. 

Adw. Berenson: P, Haecker twierdzi, że tylka 
jeden. 

Dziadosz: Ja nie prowadziłem statystyki, ale o 
ten jeden raz p. Haecker bardzo się radował, 

Adw. Berenson: Ale pan mówi! o konfiskatach 
w liczbie mnogiej! 

, Dzladosz: Przypuśćmy, że byty 2 konfiskaty ! 
że p. Haecker się pomyńil. 

Adw. Berenson: Więc jedna konfiskata miała 
wzmocnić jego stanowisko w partji? 

: Żyliśmy w dobrych stosmkach, mie 
my nie zależało na dorzynaniu go w partji. 

Ea Berenson: | dlatego trzeba było konfisko- 
wać! 

i Dziadosz: Widocznie nie, skoro tego me czym- 
em. 

Adw. Berenson: A czem: pisal pan tak w wy- 
wiadzie? 

Dziadosz: Bo byłem tego zdania. 

Adw. Berenson: P. mówil, że p. Haecker stale 
pana informował? 

: Oczywiście że stale, każdego dnia. 
z Berenson: A więc 600 dni i tyłko 4 wypad- 


Dziadosz: Ja sobie może przypomnę więcej, ala 
nie w tej chwili, 

Adw. Berenson: Ale kiedy pan pisal, to pan wis- 
ce] nie pamiętał. 

Dzizdosz: Już i te powinny wystarczyć. 

Adw. Berenson: Panu.. 

Dziadosz: A ileż trzeba informacyj, aby kogoś 
nazywać informatorem? Dia mnie 4 wystarczają. 

Przewodniczący apeluje do adwokata, aby ko- 
mentarze do zeznań świadka odłożył do swojej 
mowy. 

Adw. Berenson: Czy pan jako oficer w cannel 
slwżbie 
ODBYWAŁ KARĘ WIĘZIENIA ZA OSZUSTWO? 


Dzładosz: Nie. 

Adw. Berenson: Ale był pan skazany. 

Dziadosz: Nigdy. 

Adw. Berenson: A sądzony pan byti 

Dziadosz: Tak. 

Adw. Bereasan: A Sąd Naiwyższy zatwierdził? 

Dzładasz; Proszę pana, to są lakieś podrywki. 
Ja w Brześciu nie siedziałem, czemu pan chce 
mnie oskarżać? (Poruszenie na sali, głosy z law 
obrońców i oskarżonych: co to jest?), 

Dziadosz; Jest faktem, że nie byłem karany, 
Wciąganie mnie w jakieś historje.., 

Adw. Berenson: Pan może nie odpowiadać. Je- 
szcze raz proszę o odpowiedź: czy pæn był ska- 
zany i czy Sąd Najwyższy wyrok LEJ 

Dziadosz: Tak jest, ale przy powtórnej rozpra- 
wie byłem uwolniony. 

Adw. Berenson: Pan był skazany przed majem 
1926? 

Dzładosz: I przed majem 1926 było wztowłone 
postępowanie. 

Adw. Berenson: Ale wyrok zapadł po maju, 

Adw. Nowodworski: Gdzie pan był w maju 
19262 

Dziadosz: Bylem komendantem w Wilnie i kie- 
rowaleni transportami do Warszawy. 

Adw. Jarosz: Czy „informacje“, jakie pan ottzy. 
mal od p. Haeckera co do Żuławskiego, wważał 
pan za jakiś sobie speclalnie powierzony sekret? 
ziadosz: Możliwe, że powledział to większej 
ludzi, Dia mnie to była rewelacja. 

Adw. Jarosz: Czy pan jako szef bezpieczeństwa 
nie spotykał się z atakami Innych politycznych u- 
grupowań przeciw p. Żuławskiemu za jego stano 
wisko? 

Dziadosz: Może się | spotykałem, ale teraz mia- 


I łem informacje z autorytatywnego Źródła, 


Adw, Jarosz: A nie obilo się panu o uszy sta- 
nowisko p. Żuławskiego na kongresie w r. 1927? 

Dziadosz: Nie. 

Adw. Jarosz: Czy podczas pobytu pańskiego w 
Krakowie odbył się kongres PPS? 

Dzładosz: Nie. 

Adw. laros: A w Sosnowcu? 

Dziadosz: To nie był mój teren. 

Adw. Jarosz: Ade kongres byl jeden na całą 
Polskę. Sprawozdania były iawnie drukowane. 
Czy w tych sprawozdaniach nie ujawniły się roz- 
bieżności między delegatami? 

Dziadosz: Oczywiście. 

Adw. Jarosz: Więc było tajenmicą Połiszynela. 
Że są różne kierunki. A pan rozmowę towarzyską 
brał za „informacje”, 

Dziadosz: Słyszałem o rozbieżnościach i nie se- 
zrezowałem sobie tego poprzednio, a kiedy byłem 
szefem bezpieczeństwa to należało to do moich za- 
dań i starałem się dobrze te rzeczy zrozumieć. 

Adw. Jarosz zapytuje czy świadek był w sto- 
sunkach z posłem Żuławskim. Świadek daje odpo- 
wiedź przeczącą- 

Adw. Jarosz przypomina podróż w jednym wa- 
zonie z Krakowa do Warszawy. 

Dziadosz: Znam Żuławskiego więc jechaliśmy 
razem. 

Adw, Jarosz: Czy rozmowy z p. Haeckerem 
byly prowadzone we dwójkę czy w kawiarni np. 
Bisanza? 

Dzładosz: Rozmaicie. 
mnie do biura. 

Adw. Benk'ei; Czy pan kiedy nie szuka! kon- 
taktu z Ciolkoszem? 

Dziadosz: Nie. 

Adw. Benkiel: Nie telefonował pan do „Naprzo- 
du“? 

Adw. Benklel: Czy nie proponował pan Ciotko- 
szowi spotkania w kawiarni? 

Dziadosz: Możliwe. 

Adw. Benkiel: Czy pan pamięla coś z tej Toż” 
mowy? 

Dziadoósz; Rozmawialiśmy dość lużnie. 

Adw. Benklel: A ozy nie przypomina pan sobie, 
Że prosił go pan o złagodzenie tonu „Naprzodu“, 
zapowiadając, że w przeciwnym razie będzie „Na- 
przód" koniiskowany? 

Dziadosz: Prosić nie mam zwyczaju, ale przy- 
puszczam, że mogłem mówić, aby ton złagodzić. 

Adw. Benkiel: | zapowiedzia! pan, że inaczej bę- 
dą koniiskować? 

Dziadosz; Niewątpliwie. 

Następnie na pytanie obrońcy Benkla Dziadosz 
przedstawia dziele swołel służby wojskowej, mó- 
wi że był rannym i wylicza swoje odznaczenia 
wojskowe. 

Adw. Benkiel: Czy pan nie spędzi! swoich pierw 
szych dwóch lat woiny w Wiedniu? 

Dziadosz: W Wiedniu nie bytem. 

Adw. Rudziński: Jakto wcale pan nie był? 

Dziadosz: Po raz plerwszy teraz w lecie, kiedy 
studjowatem urządzenia parlamentarne. 

Adw. Rudziński: A my mamy inne informacje. 

Adw. Graliski: Dlaczego pana uderzyły okrzy- 
ki Piastowców o generale Zagórskim. 

Dzladosz: Bo moim zdaniem grupa chłopska 
winna domagać się pomocy dla rolnictwa, zała- 
twienia spraw samorządowych itd. 

Adw. Grallński: Czy pan wie, lakie stanowisko 
zajmował zen. Zagórski? 

Dziadosz: Tak. 

Adw. Grallński: Więc czego sią pań dziwisz? 
Że skora zaginął tak wybitny ozłowiek, to ludzie 
się interesują tetn. 

Przewodniczący przerywa to pytanie. 

„DŻENTELMEN“ 

Adw. Honigwill; Gdzie się pan spotykał z p. 
Haeckerem. ` 

Dziadosz: Rozmaicie: w kawiarni, na ulicy, cza- 
sem wysyłałem urzędnika p. Wolanieckiego i z 
nim p. Haecker mówił, aby mu wyrobił stanowisko 
kierownika krakowskiego radia. 

Adw. Homigwill: Jakto więc jednocześnie zabie- 
gat o referat prasowy i dyrekcję radja? 

Dziadosz; Tak, dla pewności. 

Adw. Honigwiil: Czy były przy waszych roz- 
mawach także inne osoby? 

Dziadosz: Specjalnei konspiracji nie urządzaliś- 
my. 

Adw. Honigwili: Czy p. Haecker prowadząc 
1ozmowę, zdawał sobie sprawę z tego, że udziela 
panu infarmacyj, co do których nie był upoważ- 
niony, czy też to była towarzyska rozmowa? 

Dzladosz: Możnaby to nazwać raczej rozmową 
dwóch przeciwników góry partyjnej. 

Adw. Horigwill: I pan na podstawie tych roz- 
mów wyrabiał sobie pewne przeświadczenie? 

Deladosz: Pisałem raporty. Nie przypuszczam. 
aby p. Haecker tego nie wiedział. Należało to do 
molch okawiązków. 

Adw. Honigwiil Ale p. Haecker widział w panu 
dżentelmena. 


Parę razy odprowadzał 


DziadOsz: Tak, ia to wiem także. 

Adw. Honigwiil: Więc mógł oczekiwać od pana 
pewnej dyskrecji. K x Ą 

Dziadosz: Jako szei bezpieczeństwa me jestem 
od dyskrecji, lecz ad meliowania. 

Dalsze pytania adw. Honigwilla dotyczą Tozma- 
wy świadka z pos. Żuławskim © panu Haeckerze. 

Dziadosz stwierdza, że było to po pogrzebie Śp. 
Marka, gdy wracali pociagiem do Warszawy. Roz- 
mawiano o przyczynach nieobecności posłów rzą- 
dowych na pogrzebie. Świadek wyjaśnia, że było 
to skutkiem ataku „Naprzodu“ i wyraził zdziwie- 
nie, że p. Haecker zajmuie takie stanowisko, pod- 
czas gdy mógi być urzędnikiem bezpieczeństwa, 
gdyż o to czynił zabiegi. i 

Adw. Honigwill: Pan się z pos. Żuławskim spo- 
tyka bardzo rzadko? | 3 

Dzıunosz: Częściej niž z innymi. 

Adw. Honigwil: 1 dopiero po pogrzebie Marka | 
powiedział pan Żuławskiemu o tem? 

Dziadosz: Bo byłem pod bezpośredniem wrażc- 
niem. 

Adw. Szumański pyta o początki znajomości Z ; 
red. Haeckerem. 

Dziadosz: Nasiąpiło to w czasie megu procesu w 
związku z wypadkami lisiopadowerm w raku 1924. 

Adw. Szumański: Pan wspominał, że od dwóch 
lat „Naprzód“ robi panu i Kostkowi-Biernackie - 
mu zarzuty w związku z rokiem 1928. Czy pano- 
wie reagowali na lo? 

Dziadosz: Ja na takie bujdy nie reaguję ni, 

Adw. Szumański: Dam to ach RA 


dami? 

Świadornemi bujdami ba o 
„Gazecie Warszawskiej" mógłbym przypuszazać, 
że niema dokładnych mformacyj, ale „Naprzód“ 
subwencjonowany przez adw. Heskicgo, który 
mnie bronił i wiedział jak siarana się mnie wcią- 
gnąć do sprawy, jest chyba dobrze poinformo- 
wany- 

Prokurator Grabowski: O co pan był konkretnie 
oskarżony? 

Dziadosz: Wedle aku oskarżenia wziąłem u- 
dział w pogrzebie zabitych robotników w Tarno- 
wie wbrew rozkazowi dowódcy. Uwolniono mnie 
od winy i kary. Udziału w rozbrojentu wojska 
wcale mi nie zarzucano. 

Prokurator Grabowski: 
dzień w Krakowie? 

Dziadosz: Samego konfliklu krwawego nie wi- 
działem. Caly dzień i w towarzystwie 

úi iastowca Chrobickiego. 

Obrona: Pan nie przyjeżdżał specjalnie? 

lziadosz: Tego dnia przy jechałem JAKO PRZE- 
WODNICZĄCY KOMISJI WOJSKOWEJ DLA 
MILITARYZACJI KOLEJI. 

Prokurator (Grabowski: Co jest prawdy w in- 
formacjach o udziale Kostka-Biernackiego w tych 
wypadkach? 

Dziadosz: Uważam, że tyle co i w moim. Świad- 
kiem uaocznym nie byłem, i nie mogę wyrazić 
w tej sprawie zdania. 

Adw. Sterling: Czem pan sobie tłumaczy ataki 
„Naprzodu! na pana? 

Dziadosz: Bardzo proslo, Starano się wywołać 
wrażenie, że wypadki listopadowe były robione 
przez pił Ów. 

Adw. Sterling: Ale p. Haecker mógł mieć oba- 
wy. skoro poprzednio był pańskim „informato- 
rem”? 


Czy pan widział ten 


Dziadosz: Widocznie za daleko posunął swą pe- 
wność. 

Adw. Sterling: Licząc na pańskie 5 

Dziadosz: -ma moje obowiązki skrżhow 

Następuje starcie między oskarż. Kiernikiem a 
Dziadoszem. Dziadosz zarzuca Kiernikowi, — że 
Kiernik zamieścił jakieś oświadczenie w jednym 
z dzienników poznańskich, że Dziadosz w towa- 
rzystwie Wieniawy-Długoszewskiego i Kostka- 
Biernackiego miał dokonać zamachu w r. 1823. 

Osk. Kiernik prosi o sprecyzowanie, w jakim to 
było dzienniku. 

Dziadosz powiada, że będzie mógł to przedsta- 


«w 

Osk. Kiernik: Czy w roku 1924 rząd był parla- 
mentarny czy pozapariamentarny? 

Dziadosz: To hyło wszysiko jedno, ho ci nasi 
Austriacy robili zawsze co chcieli, 

Na zapytanie adw. Szurleja wyjaśnia Dziadosz, 
że miał na myśli byłych wojskowych austrjack'ch. | 

Osk. Kiernik: Jakie jest pańskie stanowisko wo- 
bec wypadków listopadowych? 

Bziadosz: Konilikt z wojskiem potępiałem szcze- 
rze i mocno, natomiast współczułem z tymi, któ- 
rzy padli. Mam dużo sentymentu dla klasy robotni- 
czej. (Śmiech wśród słuchających na sali posłów 
socjalistycznych). 

Po krótkiej przerwie serję pytań podejmuje pro- 
kurator Grahowski: Czy w roku 1923 znał pan 
Witosa? 

Dziadosz: Tak. 


Prokurator Grabowski: Jakie opinie wyrażał D: 
Witos o Piłsudskim? 

Deadosz; Odnosi] się do niego z gięhokim sza] 
sunkiem. 

Prokurator Grabowski: Na czem polega stano” 
wisko pańskie jako dyrektora biura sejmowego? 

Dziadosz: Nie takie ono jest, jak to komicziiej 
zaznaczył p. Rybarski, który jest wogóle komiczna) 
figurą na terenie Seimu- 

Na ławach obrońców odzywają się protesty. 

Adw.: Nowodworski i Sterl mg proszą o za proto-ṣ 
kołowanie tych słów. 

Przewodmczący zwraca uwagę świadkowi, aby] 
dawał tylko ścisłe odpowiedzi na pytania- 

Dziadosz: Do obowiązków moich należała orza- 
nizacija techniki prac Seimu. Nic łestem doradcaj 
prawnym marszałka Sejmu. Wykonywam budżeł 
sejmowy. 

Adw. Graliński: Czy znane są panu funkcie dy" 


| rektora parlamentu francuskiego? 


2. zdasz; Nie. 

Adw. Graliński: Czy pan wie, że dyrektorem bit 
ra irancuskiej Izby deputowanych jest pan Pierre! 
znakomitość naukowa o światowej sławie? 

Dziadosz: Bardzo się cieszę, ale nie wiem. 

Następnie przychodzi do pulpitu świadków 


tow. redaktor Emil Haecker 


! składa zeznania: Z p. Dziadoszem w okresie, kie 
dy był w Krakowie naczelnikiem bezpieczeństwa 
utrzymywałem stosunki dlatego, że uchodzi! za 
człowieka, który kręci się koło partii i był przyja- 
cielem parti. Spotykaliśmy się w kawiarniach, n 
ulicy i w towarzystwie, Rozmawialiśmy na tema! 
ogólny. czasem i o polityce. PPS zajmowała w o 
wym czasie stanowisko, malące ma celu utrzyma: 
n'e pewnego kompromisu. Należałem do tej same! 
grupy, co np. Daszyński į wlelu itnych. 

Baliśmy sie tego, co może nastąpić pod owczej 
snemi rządami. Przewidywania nasze spełniły się 
jakkolwiek Brześcia nie przewidywaliśnry, Moje 


Dziadosz chciał przedstawić Już nie tu przed są 
dem, ale w wywiadzie, że byłem lego informato. 
rem. Jak to w istocie wyglądało, wysoki trybuna! 
już wie. Chcę tylko krótko sprostować niektór 
rzeczy. Prawdą jest o kawiarni, o spotkaniu 
liczniejszem towarzystwie, natomiast Dziada: 
mówił, że przysłał do mmie urzędnika Walanłoa 
kiego, a la nie wiem, jak ten Wołaniecki wyglad: 
nigdy u mnie nie był. Nieprawdą jest, że hy! 
informatorem, nieprawda jest, że prosiłem Dziado. 
Sza © Pracę, 

Prok. Grabowski: A pozostałości wszystkie si 
prawdą? 1 

Haecker: Czy pan chce, abym zeznawał o wszy. 
stkiem, co fantazjował p. Dziadosz? Ja przył 
Ciołkosza dobrowolnie do redakcji, a nie stai 
mi narzucony. Ani jeden artykuł nie został iade: 
stany. Nieprawdą jest, że musiałem drukowa! a 
tykuly pod przymusem. 

Prok. Grabowski: Czy mówił pan, że Maste! 
należy do grupy komumizującej? 

Haecker: Nieprawda! Mastek nie występował 
owych czasach jako działacz polityczny, lecz je: 
dynie w związkach zawodowych, Dopiero od cza. 
su zyskania mandatu zajął się sprawami pofitycz! 
memi. 

Obrona: Czy pan prosi? o konfiskatę „Naprza 
du?“ 

Haecker: Z lat 1927 i 1928 skontrolowalem 
roczniki po wywiadzie Dziadosza i stwierdzilem 
że jeden tylko raz, mianowicie 22 maja 1928, był: 
konfiskata. Wszystko ca Dziadosz mówił, 
wyssane z paica. 

KONFRONTACJA 

Prok. Grabowski: Proszę o konfrontację. 

Dzladosz: Może fakty o Dubois i Ciołkoszu si 
nieprawdziwe, ale prawdą jest, że p. Haecker mi 
to powiedział, 

Obrona: Czy większość rozmów była prowa. 
dzona w towarzystwie czy w 4 oczy? 

Daiadosz: W 4 oczy. Nie organizowaliśmy 
cialnie spotkań. ale często rozmowy toczyły si 
tylko między nami. 

Haecker: Ja nadal twierdzę, że to nieprawda. 

Obrona: Czy przypuszczał pan (Haecker), b 
rezultaty rozmów będą . wykorzystane? 

Haecker: Początkowo nie, ale później ostrzażo: 
no mnie: ty z Dziadoszem nie rozmawiaj, ba 
molicjani, 

POSEŁ ZYGMUNT ŻUŁAWSKI 


Zostalem zaskoczony zeznaniem P. Dziadosza 
jakoby Dziadosz tmusiał się o mnie informowaćj 


P. Dziadosz utrzymywał bardzo bliskie stosumk| 
z całą moją rodziną, z moimi braćmi, Z synen 
moim pili razem i bawili sie razem, Jeśli p. D: 


z twierdzi, że musi się o mmie informować u 
nf'dentów, to jest nieprawda, 
Obrona: Jaki był stosunek Dziadasza do PPS? 
zy musiał on czerpać informacje od Haeckera? 
Żuławski: W partji byl szereg ludzi mężów Zā= 
ania sanacji, którzy później do niej przeszij, że 
mienię tylko Jaworowskiego, Bobrowskiego i 
mych. Bobrowski i Dziadosz byli bliskimi towa- 
szami, Dziadosz wiedział, co się w partii dzieje, 
piej od nas, On i Bobrowski, który był przewod- 
czącym OKR Kraków. zawarli tajne pakty wy- 
cze, a czem nie wiedziała PPS. 
Obrona: P. Dziadosz powoływał się na rozmo- 
ję w wagonie z panem. 
Żuławski: Prawdą lest, że mówil o Haeckerze, 
dnak, że cała rozmowa miala inny początek į ko- 
hec. Wyjeżdżaliśmy wieczorem z. Krakowa do 
arszawy, pociąg był przepełniony, zaprosłem 
ziadosza do swego przedziału, Stańczyk się z 
mi pożegnał. Odezwałem się do Stańczyka żar” 
: gdyby mi się oo w drodze stało, to pamiętaj, 
to Dziadosz. Później w rozmowie z Dziadoszem 
spomniałem, żeby się me dziwił, że tak mówię. 
ieszkam w hotelu, a boję się, czy przypadkiem 
podrzuca mi jaklejś bomby albo papieru, a po- 
jakiś lokaj to znajdzie. Dziadosz odpowiedział: 
Panu się tego nie zrobi”. Gdy położyliśmy sle 
lawce, odezwałem się do Dziadosza: „Wy tak 
wicie o wszystkich lajdactwach, czy was su- 
ienie nie rusza?" Dziadosz odparli: „Jednych Tu- 
a drugich nie rusza. Taki np. Haecker skarży 
ę na mnie, że go konfiskują 2 sam mnie o to pto- 
l i prosil mnie o posadę. Gdybym był świnią, to- 
m to wszystko ogłosił, ale nie chcę”. 
Obrona: Czy pan uważa Rybarskiego za ko- 
liczną figurę, jak go określił p. Dziadosz? 
Żulawski: Rybarski jest naszym przeciwnikiem 
lifycznym, którego zwalczamy. „Ale MUSZĘ 
wierdzić, że p. Rybarski cieszy się w Sejmie 
ważaniem i szacunkiem. 
Na zakończenie konfrontacji Dziadosz oświadcza. 
w bliższym kontakcie ży! tylko z braćmi pos- 
ulawsklego, zwłaszcza z jednym, który jest cfi- 
rem. Spotykał się często. Natomiast w domu 
ulawskicgo był raz w r. 1923. © 
Obrona; A jak to bylo z tą świnia? f 
Dziadosz: N.e tak, jak to powiedział p. Żuławski, 


WINCENTY KOROLEWICZ 


onirontowany z Olearczykiem. 

Obrona: Czy wiadamo panu, że Olearczyk na- 
wat pana konfidentem? 

Korołewicz; Odperam to jako Oszczerstwo a 
prawę sklerowałem do sądu, 

(Obrona; Czy lączyły pana jakie stosunki z Olear 
jzy kiem? 

Korvlewicz: Codziennie jako reporter „Naprza- 
u“ chodzitem do urzędu śledczego po informacje- 
tod: Xi i inni dziennikarze. Później miałem scysie 
olta po opisanin faktu aresztowania pewnej 
jziewęzyny, którą w komisariacie przy rewizji ro” 
ebraio da naga a nawet przeprowadzono badanie 
skars<le. Odłąd odmawłano mi infermecyj dla pl- 
ma. * karżyłem się przed wyższymi wladzami za 
Jośrednictwem Syndykatu dziennikarzy, lecz bez- 
utecznie. Po ogłoszeniu wiadomości, że Olear- 
zyk ma być einerytowany, meszwiść jego do mnie 
jwiększyla slę jeszcze bardziej. 

Olearczyk podtrzymuje swe poprzednie zezna- 
la. Może przedstawić 2 świadków: komisarza 
lolaka i Cygana, którzy potwierdzą, że Korole- 
icz udzielał mu informacyi o szeregu działaczy 
Jartyjnych, informawat go o 17 października, a 
odzie między centrolewem a klubem narodo- 


m. 
|Korojewicz: Wysoki Trybunale! Protestuje prze. 
w bezczemym oszczerstwom policjanta-prawo- 


a, 

Diearczyk: Tylko nie prowokatora! 

Korolewicz: Wszystko, co tu zeznał Olearczyk, 
t kłamstwem | zemstą za moje zezuznia złożone 
| sądzie, Oczernił mnie, starszego człowieka, 
fesora emerytowanego, wnoszę więc protest do 
Fysokiego trybunału przeciw łajdackiemu bez. 
szczeniu mego km! Protestuję jako oddany 
em sercem parti, dia której z poświęceniem 
le, Uwłaczanie czci mojej uważam za ohydną 


e. 

QleBrczyk przytacza szczegóły z rozmów z Ko- 
ewiczem, m. in., że gdy go pytano, dlaczego nie 
ce posłować, odpowiedział, že zarabia jako 
iennikarz i prezes TUR 1500 zł, a jako posel 
iatby tylko 1000. z czego 300 zł. poszłoby na 
ttie. A idea? pytano Eo. W odpowiedzi Korole- 
icz machnął ręką. Dalei omawia różne sprawy 
ierzające do tego, że Korolewicz pełnił funkcie 
formatora. Wielokrotnie powtarzają się nazwi- 
a Różycki-Rosenzweig, Zaczkiewiczówna. Ku- 
owski, Sikora | jakiejś panny Zofił. 
Przewodniczący kilkakrotnie przerywa | wzy- 
a Olearczyka, aby się streszczał i odpowiada? 
riko na pytania. 
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Obrona: Jakie i ile informacyj otrzymał pan od 
Korolewicza? 

Olearczyk: Wiedy był tylko krótki czas, a teraz 
mówię o szerszym okresie. 

Obrona zadaje Olearczykowi szereg pytań: Co 
to jest komunizm, craz „anarchokomunizm*, to 
jest wyrażenie Olearczyka w stosunku do do j 
Żaczkowiczówny. Olearczyk piącze się w odpo- 
wiedzi i wkońcu ku ogólnej wesołości mówi: 

Jeżeli panowie chcą szerszego wykładu, to pro- | 
SZR. 

Oczywiście, obrona z „szerszego” wykładu 
Qlearczyka zrezygnowała. 

Poseł Dubois zadaje Olearczykowi pytanie: Czy 
pan płacił p. Korolewiczowi za informacje, czy 
dostawał coś od pana. np. 5 zlotych, czy też dla 
pańskich pięknych oczu informował pana? 

Otearczyk zaprzecza temu i mówi. że otrzymy- 
wał informacje wzamian za informacje policyjno- 
kryminalne, np. a aferze kokainowej. 

Przewodn.: A więc to był handel zamienny in- 
formacjami. 

Na tem rozprawę przerwano i odroczono do 
dmia następnego. 


- TELEGRAMY 


PRZEKUPSTWA DZIENNIKARZY 

Wiedeń, 3 grudnia. Na wczorajszem posiedze- 
niu komisji skarbowej austriackiej Rady Narodo- 
wej minister skarbu dr. Wsidenhofier oświadczył, 
że w maju br. austrjaoki Zaklad Kredytowy wy- 
płacii pewnemu adwokatowi wiedeńskiemu 300 
tysięcy szylingów niewiadomo z jakiego tytułu i 
na oo zużytkowana została ta suma. Dalej wypła- 
cil Zaklad Kredytowy 261 tysięcy szylingów róż- 
nym dzienn.kom w formie oplat za jnseraty i gTa- 
tyfikacie dla poszczególnych dziennikarzy. Nazwi- 
ska tych dziennikarzy podane zostaną do wiado- 
mości związkowi dziennikarzy w ceju zbadania 
tej sprawy przez sąd honorowy. Komisja skarbo- 
wa uchwaliła wezwać rząd, aby od dyrekcji Za- 
kladu Kredytowego zażądał wyjaśnienia, na jaki 
cel wypłacone zostaly powyższe sumy, Na wnio- 
sek socjalistów komisja powzięła uchwałę, doma- 
gającą się skłonienia dzienników i dziennikarzy 
do zwrotu otrzymanych pieniędzy. 

ZA ZDEMASKOWANIE HITLEROWCÓW 

ODWET 


Darmsladi, 3 grudnia. Autor znanej proklama 
cji hitlerowców heskich dr. Best z zamsty za ogło- 
szenie jej przez Schafera doniósł do prokuralury, 
że Schafer bezprawnie nosi tytuł doklora. 

ARESZTOWANIE ZA OKRZYK 
REPUBLIKANSKI 

Berlin. 3 grudnia. Wczoraj, gdy po skończonej 
manifestacji członków Reichsbannceru w „Sport- 
pelast" uczesinicy poczęli wychodzić na ulicę, je- 
den z przechodniów, wyższy urzędnik minisier- 
stwa poczty, wzniósł okrzyk: „Niech żyje preni- 
jer Braun, niech żyje BEN niech żyje wol- 
tość!" Major policyjny Lewii areszłował owego 
urzędnika i zaprowadził nę policję, gdzie prze- 
trzymał go kilka godzin, mimo iż urzędnik zwra- 
cal mu uwagę, że okrzyk ten nie był demonsira- 
cja antyrepublikańską. Na doniesienie areszlowa- 
nego minisierstwo spraw wewnętrznych natych- 
miast zawiesiło majora Łewiła w urzędowaniu 
i wytoczyło mu dyscyplinarkę z powodu naduży- 
cią władzy. 

MOŻE SCHACHT WYZDROWIEJE 

Berlin, 3 grudnia. W stanie zdrowia dawnego 
prezydenta banku Rzeszy dra Schachla, który po 
wczorajszej kalasirolfie samochodowej przewie- 
ziony zastał do szpilała w Waren, zaszła zmacz- 
na poprawa tak, iż jesl nadzieja ulrzymania go 
przy życiu. 

OBNIŻENIE CZASU SŁUŻBY WOJSKOWEJ 
W CZECHOSŁOWACJI 

Praga, 3 grudnia. Niektóre dzienniki praskie 
dowiadują się z kół miarodajnych, że ze wzgłę- 
dów oszczędnościowych rząd czechosłowacki za- 
mieza obniżyć czas slużby wojskowej z 18 na 14 
miesięcy. 

BEZROBOCIE WE FRANCJI 

Paryż. 3 grudnia. Wedle ogłoszonej sialystyki 
oficjałnej liczba bezrobotnych we Fran 
siła w dniu 30 listopada okragło 82 tysia 
z czego na sam Paryż przypada okrągło B tysięcy 
osób. W porównaniu z tym samym okresem roku 
ubiegłego liczba ta wzrosła o 70 tysięcy csób. Na- 
wiązując do lej publikacji, „Populaire“ pisze, że 
cyfra podana przez urząd statyslyczny nie odpo- 
| wiada rzeczywisłości, gdyż w zacunku Związ- 
| ków zawodowych, liczna bezrobotnych we Francji 
dochodzi do 500 tysięcy, zać robotników pracu- 
jących nie cały tydzień jest blisko półlorz mi- 
ijona. 


Shy E a 
Akademja żałobna 


ku czej 


‚śp. Zygmunta Marka 


odbędzie się we wtorek 8 grudnia w wielkiej 
sali Starego Teatru. 


Przemawiać będą posłowie, a w części kon- 

certowej weźmie udział kwartet prof. Stefana 

Schlelchkorna, chór Lutn] Robotniczej | orkie- 
stra tramwajarzy. 

Początek o godz. 11 przedpołwdmem. 
Wstęp bezpłatny za zaproszeniami, które wy- 
daje sekretarjat OKR przy ul. Dunajewskiego 5 

Il p. ofic. 
OKR PPS Kraków-miasto 
Rada Związków Zawodowych 
Tow. Uniwersytetu Robotniczego. 


PYTYTTTTPPYPYPYTYYYYT 
KLĘSKA RZĄDU FRANCUSKIEGO 

Paryż, 8 grudnia. Na dzisiejszem przedpołu- 
dniowem posiedzeniu Izba francuska większością 
325 glosów przeciw 263 przyjęła wniosek socjali- 
sty Lamheria domagający się wycofania z projek- 
lu ustawy w sprawie kredytów na roboty pu- 
liczne, ustępu dolyczącego kredytów na budowę 
szkół, jako miewystarczających. Zaznaczyć należy, 
że wniosek przeszedł wbrew życzeniu rządu i ko- 
misji finansowej, 

WYDOBYCIE SKARBU Z DNA MORSKIEGO 

Paryż, 3 grudnia. Wloski okręt „Artiglio 2" usi- 
lujący wydostać skarb złola wartości miljona 
funtów szterlingów z wnętrza zatopionego u wy- 
brzeży półwyspu Bretońskiego na wysokości Bre- 
stu parowca „Egypt”, zaprzestał dalszych prac z 
powodu naslania Okresu złej pogody. Statek mie 
zaniechał zamiaru wydobycia na powierzchnię 
tego wartościowego ładunku i podejmie wysiłki 
ponownie z naslaniem wiosny. 

TAKŻE NASTĘPCY TRONU CHORUJA 

Londyn, 3 grudnia. Naslępca tronu angielskie- 
go książę Wałji zapadł ponownie na malarję, 
jakiej nabawił się podczas ostatniego pobytu w 
roku ubiegłym w Afryce wschodniej. 
ZAKAZ PRZYWOZU TOWARÓW ROSYJSKICH 

DO AMERYKI 

Nowy Jork, 3 grudnia. Jak słychać, rzęd ame- 
rykański opracował projekt ustawy przewidują- 
cy zupełny zakaz importu łowarów rosyjskich do 
$lanóu> Zjednoczonych. Projekt ten ma być prze- 
dłożony parlamentowi amerykańskiemu w ciągu 
nasiępnego tygodnia. Zarządzenie to ma być wy- 
dane w celu ochrony przemysłu amerykańskicga 
przed dumpingiem sowieckim, 


Pogorszenie się sytuacji 
w zatargu japońsko-chińskim 


Paryż, 3 grudnia. Po krótkim optymizmie co do 
rychłego rozwiązania problemu mandżurskiego, 
zapanowa! wczoraj wieczór wśród członków Ra- 
dy Ligi ponownie nastrój pesymistyczny. Wedic 
dzienników porannych, rząd japoński zawiadomi 
wczoraj wieczór Radę Ligi, że nie zadowoli się 
utworzeniem strefy neutralnej i wycofaniem wojsk 
chińskich poza mur chiński, lecz żąda usunięcia 
wpływów Czang-Hsue-Lianga i powierzenia ad- 
ministracji strefy neutralnej rządowi nłezależnemu, 
który miałby być utworzony w Mukdenie. Delegat 
chiński dr. Sze odrzucił to żądanie, domagając się, 
aby pieczę nad strefą neutralną objęło jedno z 
państw neutralnych. Poza tem żądaią Chiny gwa- 
ramcji ze strony Ligi narodów. Stanowisko dele- 
gata chińskiego uznala Rada Ligi za niemożliwe 
do przyjęcia, prosząc go. by złagodzić swe żąda- 
nia. Wobec takiego stanu rzeczy nie należy się li- 
czyć, aby spór ten został rychło zlikwidowany. 

ZAMIAST WYCOFAĆ — WZMACNIAJĄ SIĘ 

Londyn, 3 grudnia. Wbrew poprzednim wiado- 
mościom, iakoby wojska japońskie jeszcze w cią- 
żącego tygodnia miały ukończyć ewakuacje 
arit j okolicy, donoszą z Mukdenu, że naczel- 
ne dowództwo wojsk japońskich w Mandżurji 
ściąga do Cicitżru znaczniejsze posiłki wojskowe, 
rzekomo ze względu na koncentrację wojsk chiń 
skich w Mandżurji pólnocnej. Wedle innych wia- 
domeści mialo w Mandżurii półnacnej nastąpić 
pewa odprężenie, Wojska chińskie mialy zanie- 
chać dalszej akcii wojennej przeciw Japończykom 
i wycofać się z okolicy Cicikaru. 


Z życia robotniczego 


ZAŻEGNANY STRAJK DRUKARZY 
WE LWOWIE 


Przewidywany ua dzień I grudnia strajk dru- 
karzy we Lwowie został zażegnany. W ponie- 
dzialek 30 listopada odbyła się współna konferen- 
cja przedstawicieli właścicieli drukarń, wydaw- 
ców i organizacji towarzyszów, na której był o- 
fbecny inspektor pracy obwodu iwowskiega. Po 
długich a żmudnych pertraktacjach doszło do 
fromprotnisowego załatwienia sprawy. Uzgodnio- 
mo minimum płacy zasadniczej, (niższe o niecałych 
7 procent), ustalono tak zw. dodatek gazetowy i 
za drugą zmianę, zagwaraniowano umowę zbio” 
towa, wstrzymano przyjmowanie nowych uczniów 
do nauki, zatrzymano dotychczasowy wskaźnik 
drożyźniany, wreszcie zatrzymano w mocy wszy” 
stkie postanowienia ostatniego cennika. Umowe 
zawarto na przeciąg sześciu miesięcy. Nadzwy- 
ozajne walne zgromadzenie pracowników drukar- 
skich, które odbyło się w nocy na 30 listopada, li- 
cząc się z ciężką koniunkturą, jaką przeżywa o- 
becnie przemysł drukarski, zatwierdziło powyż” 
szą umowę, uchwalając jednocześnie swoim dele- 
gatom pelne zaufanie i podziękowanie za prze- 
prowadzenie akcji oennikawej bez uciekania się 
do strajku. 


ZA PRZEKROCZENIE USTAWY O CZASIE 
PRACY — ARESZT DLA PRACODAWCÓW 


W tych dniach weszła w życie, uchwalona przez 
Sejm ustawa o czasie pracy w przemyśle i handlu 
Między innemi nowa ustawa zmienia sankcje kar- 
ne za przekroczenie przepisów o czasie pracy, 
obostrzając kontrolę w zakładach przemysłowych 
i wszelkich zakładach pracy. Nowe przepisy pod- 
wyższają karę za przekroczenie ustawowego cza- 
su pracy do minimalnej sumy 200 złotych, podczas 


gdy dotychczas kary te nie przekraczały 30, 50 | 
lub 100 złotych. Grzywną pieniężną karani będa | 


przemysłowcy tylko w pierwszym wypadku uja 
nienia łamana 8-godztnnego dnia pracy. — Za 
drugie przekroczenie przepisów nowa ustawa 
wprowadza bezwzględny areszt od dwóch tygo 
dni. Wszelkie przepisy o złagodzeniu kar, które 
hyły dotychczas stosowane w praktyce, nie będą 
mialy na przyszłość zastosowania nawet przez 


"NAPRZÓD" = Nr. 279 Fatex4 grodnia 1931 


instancje sądowe. Znajduje się bowiem w sad 


Specjalne zastrzeże! od którega nie wolno be 
dzie odstąpić wladzom. nakladającym kary. Prze- 
pis o niestosowaniu okoliczności łagodzących 
wymiarze kar obowiązywać będzie, jak podkre: 
nowa ustawa, do dnia 31 grudnia 1932 toku- We- 
szła również w życie uzupełniona przez Selm u- 
stawa o pracy młodocianych i kobiet. Ustawa ta 
wprowadza zakaz zatrudniania młodocianych bez 
wynagrodzenia, oraz zakaz pobierania od młodo- 
cianych robotników. uczniów i terminatorów opłat 
za praktykę 


DALSZE REDUKCJE W TARNOWIE 


I znów komisaryczny magistrat miasta Tarnowa 
z dniem 28 listopada wypowiedział sześćdziesięciu 
robotnikom pracę, lecz p. Kocikowi, którego na- 
niętnowaliśmy publicznie („Naprzód* z dnia 19 li- 
stopada 1931 r. Nr. 366) ani pan dyrektor Wojew- 
ski, ani pan komisarz nie mają siły dać wypowie- 
dzenia. Musimy podkreślić, że magistrat kieruje się 
w calei pełni względami politycznemi, bo niech się 
pokaże który robotnik niczadowałony z gospo- 
darki mazistratu, niech tylko powie słowo o tei 
gospodarce, już się z niego robi buntownika i jazda 
z mim na ulicę. Natom p. Kocik, chwalący sa- 
macię i z od pozosta, adal w pracy. 
Mocno skrzydła sanaci nakryly p. Kocika. 


REPERTUAR 


=o- 

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Piątek: „Odnalezione serce" (premjera 
Przedst. dla cl i młodzieży. Ceny mi 

żone. Początek o godz. 7 wiecz.). 


Sobota popol. 3'30: „Odnalezione serce“ (Przedst. 
dla dzieci i młodzieży. Ceny zniżone); wieczór: 
„Młody las" (promjera — nowość). 

Niedziela popol: „Odna! (Przedst. 
dla dzieci i młodzieży ; wiecz.: 
„Młody las" (nowość. 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 


(Rynek gl. A—B 39) o godz. 7 wiecz. 
| Piątek: Doc. U. J. dr. Stefan Harassek: Filozofia 
Trentowskiego jako czynnik odrodzenia naro- 
dowego. 
Sobota: Prof. U. J. dr. Zyginimt Mysłakowski: 


Praca i zainteresowanie 


zy 


KINOTEATRY 
| Apollo: „Precz z miłością”. 
: „Jaki papa taki syn“. 
lit i Flap, jako włamywacze”, 
| Dom żolnierza: „Przez grzech do szczęścia”, 
Promień: „Asfalt“. 
Światowid: „Błękitny ekspres" 
Swit: „Halka“. 
Sztuka: „Parada miłości”. 
Uciecha: „Romans z porucznikiem”. 
Wanda: „Maradu* (Rose Hobart). 
Warszawa: „Czarne Domino" (Harry Liedtke). 


RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 4 grudnia 
11.40: PAT. 1158: Sygnał czasu, hejuał. 12.10: Gra 
on. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 13.15: Ko 
ospodarczy 15.25; Odczyt z Warszawy dl 
„Rola instynktów w życiu psychicznem” — 
nisław Ossowski, 15.45: Komunikat dla 
w. 15.50: Gramofon. 16.20: Odczyt 1 
Warszawy. 16.40: Gramofon. 16.55: Lekcja angielskleg: 
z Warszawy. 
i królowa Elżbicta w katedrze wileńskiej 
prof. Mieczysław Limanowski, 
na. 18.50: Komunikat narciarski. 18,55: Komunikat spor 
tow notowania krakowskiej giełdy zbożowej. 
19,10: Felieton: „U wrót sezonu narciars 
głosi p. Władyslaw Midowicz. 19.30: 
wygłosi red. Józef Bajsarowicz, 19.45: Dziennik radio 
wy. 20.00: Pozadanka muzyczna z Warszawy. 20.15 
Koncert symfoniczny z Filharmonii warszawskiej, 
przerwie leljelon literacki: „Kazimierz Przerwa-Tetnaj 
jer“ — wygłosi p. Stanisław Adamczewski. 22,40: Ko 
munikaty. 23.00: Retransmisje ze stacy] zagranicznych 
24.00: Hejnat. 


Zmiązki I zoromadzemia 


> 

BACZNOŚĆ STOLARZE! Zgromadzenie robot 
ników drzewnych i stolarzy maszynowych odbę 
dzie się w piątek 4 bm. o godz, 6 wieczór w Domi 
Robotniczym ul. Dunajewskiego 5 II p. ofic. Spra. 
wy aktualne, bardzo ważne. 

ZEBRANIE KOMISJI KONTROLUJĄCEJ OD 
DZIAŁ MURARZY KRAKOWSKICH odbędzie si 
w poniedziałek 7 grudnia o godz, 4 popoł, w lol 
kalu wlasnym. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU MURARZY KRA 
KOWSKICH odbędzie się w poniedziałek 7 gru 
dnia o godz. 5 popol. w lokalu przy ul. Dimajew 
! skiego 5 Il p. 


(ceny zniżone). 


w BIBLIOTECE TUR 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5) 
są do nabycia: 


Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . . . 2— 
Piotrowski; Państwo a wychowanie . 25 
Krapotkin: Państwo I jego rola histo- 
rycz: | Rous fear aa 1:= 
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol- 
nościowy, 2 CA RMEOWORORO „60 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe 3:— 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Sady pracy . e s a sia 2.40 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych . . 3— 
Szymorowski: Umowa a pracę rohotni- 
ków 2.40 
Ustawodawstwo Pracy. "r. ni. Inspekcja 
DRACY + e 4 « 2 0 2 4 20 s 2 A= 
Porczak: Dyktator Piłsudski 1 Piłsud- 
Czycy . . . 150 
Kornicki: Žredukowani (epopeja robotni- 
cza) . 20 
W walce o zdrowie (mowy senatorów 
i posłów) . 230 
Dr. Rubinraut: Śkutecznć | nieszkodliwe 
środki zapobiegania ciąży . 1= 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy | | 1.— 
Z. N. M. S. Historia, ideologia I zadania 1.50 
Socjalizm. Zarys bihljiograficzny i meta- 
dyczny > ©: > 3.— 


Fotografia Daszyńskiego . 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Sociologla 

partii politycznej 
Zamówienia z 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 


ul. Warecka 9. 
ASZĄKŁAD A GODULI N 


JOZEFA GODULI 
Kraków, ul. Filipa 2, IL p. 


wykonuje wszelkie praca w zakres krawiec- 
twa wchodząca — szybka I solidnie. 


meu CENY NISRIE! Wa 


Wydawca: Emij Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węgziow: 


— NAJPIĘKNIEJSZY == 
PODAREK DLA MŁODZIEŻY 


Pierwsza | jedyna książka dla miodzieży 
O POLSKIEM MORZU 


Anny Lawick.ai: „Z NASZEGO MORZA 
1 PRaYMOxZA'"* 
starannie 5 si z lcznemi ilustr. w oprawie zł 6m=— 


oraz 
ORYGINALNE POWIEŚCI 
INDJANSKIE 
Dra B, Zielińzni i „ORLI SZPON" 
Przygody pierwszego Folaka wśród Indjan ameryk., 
star. wydanie z hcznemi ilustr. w oprawie zł 480. 
„ia OONA LILIA" 
Szlachetna córka wodza Dalawarów. 
Ster. wydanie z licznemi ilustr, w oprawie zł 680. 
Skład Główny: 


KSIĘGARNIE TUW. SZKOŁY LUDOWEJ 


LWO s, Batorogo 52 KRAnO V, św. Anny S. 
PKO 158.222. PKO 401.223. 


Do nabycia we wszystkich większych księgarniach. 


PRACOWNIA TAPICERSKA 
A. KONTUREK 
Kraków, ulica Tad. Kościuszki 45. 


2.50 | Wykanuje wszelkie prace w zakres ten wcho- 
prowincji należy kierować | dzące. Szybko, solidnie, tanio, również na raty. 


w wielkim wyborze, we- 

FUTR dług najnowszych modeli 

paryskich i wiedeńakich, 

w doborowym gatunku wykonane we własnych pra- 
cowniach, poleca po cenach konkurencyjnych 


Antoniego Trąbki syn 
Kraków, ui. SZews«a 12. 
Bezpośredni import towarów zagranicznych. 
Telefon 134641. Rok zntozenia 1833. 


(Drzeczytać ! zachowaćn 


Jedyne i największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNIGTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajawsklego 5, Il p., lewa oficyna 
Telefan Nr. 123-14 


przy Związku Dozorców iSlożhy Domowej 

w Krakowie 475 
poleca pierwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim ł zimowym. 


Kierownictwa Biura 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinawa czyli tandetnie. = 


= 


— Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, lgnacego Winiarskiego 


